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" Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Egzemplarze j ojedyńcze sprzedają się w ekspedycyi 

po 2 ser.
Cena ogłoszeń (faseratów:)

Od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza droonego 3 sgr- (inci. tłómt)

Listy
o redakcyi, a.lminiatmcyi i e^łpedycyi winny być 

lrankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarehii pru­
skiej 3 taL 1 sgr. 3 fen., w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji ó tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 egr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turoyi 28 tr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują eię w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. nil.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozo. 
Hękoplsma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

a.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi oil 1 «tycznia 1831 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr., w Belgii lo fr., w Królestwie
w Rzymie 30 fr., w Turcyi 28 fr., w Anglii 1 funt szterling, w Mołdowoloszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.
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Ekspedycya Usieiinilia bosmańskiego.
Plac Wilhilmowski No. 8 ,

POZNAŃ, 28 grudnia.
Wczoraj wieczorem nadeszła bardzo ważna wiado­

mość o rozpoczęciu ostrzeliwania przez pruską artyls- 
ryą oblężniczą Mont Avron na zachodnim froncie Pa­
ryża. Mont Avron nie tworzy, o ile wnosimy z map, 
jakie mamy pod ręką, osobnego fortu, ale jest, jak się 
zdaje, świeżo obwarowaną szańcami pozycyą. Tak więc 
początek bombardowania, z taką niecierpliwością ocze­
kiwanego przez prasę niemiecką, nastąpił nareszcie; 
czy przyspieszy upadek stolicy, trudna dziś prze­
widzieć.

Tymczasem leży widocznie w planie armii pruskich 
działających na pOłnocy, zachodzie i południu prze­
szkodzić możliwćj odsieczy Paryża przez wojska jenerała 
Faidherbe i Chanzy. W tym celu nie posuwają się ani 
jenerał Manteuffel ani książęta Fryderyk Karól i Me- 
klemburgski zbytnio naprzód, ale zawsze w pewném 
oddaleniu od obleganćj stolicy krążą, zagradzając 
drogę do Paryża nowo zorganizowanym armiom fran­
cuskim.

Z telegramów pruskich przypuszczać należy, że 
armia północna w istocie została po bitwie 23 b. m. 
zmuszoną do odwrotu. O stratach wojsk jenerała Man- 
teuffla dotąd żadnych nie ma doniesień, wszakże fran­
cuskie raporty twierdzą, że musiały być znaczne.

Nie małćj wagi, jeśli się potwierdzą, są wiadomo­
ści o posuwaniu się 25 tysiącznego korpusu francu­
skiego z Besançon na odsiecz dzielnie się trzymającemu 
dotąd Belfortowi, oraz o nagłćj zmianie frontu jenerała 
Bourbaki, który uniknąwszy spotkania z księciem Fry­
derykiem Karółem, wyruszyć miał na południe celem 
poparcia Garibaldego i zgniecenia jenerała Werdera. 
Ruch podobny zmusiłby prawdopodobnie księcia Fryde­
ryka Karóla do udania się także ku południowi, przez 
co armia oblegająca Paryż utraciłaby w razie danym 
pomoc trzech korpusów, a jenerał Trochu, którego woj­
ska pomimo dotkliwych mrozów wciąż biwakują na zdo­
bytych przez siebe stanowiskach, zyskałby możność 
przebicia się na jednym z słabićj obsadzonych pun­
któw.

Z dokumentów dyplomatycznych mamy dziś przed 
sobą depeszę br. Bismarcka do posła pruskiego w Wie­
dniu donoszącą mu o ukonstytuowaniu się Niemiec w ce­
sarstwo pod berłem pruskićm, oraz ogromnie obszerną 
odpowiedź ministra luksemburgskiego na znaną notę 
kanclerza północno-niemieckiego Związku. Pierwszy 
dokument podamy jutro, drugiego analizę podaliśmy 
w wczorajszych telegramach. Bardzo ciekawym i pię­
knym jest list ponowny pana Guizot do rządu obrony 
narodowój, którego pierwszą część znajdzie czytelnik 
poniżćj.

Z Bukaresztu zaprzeczono urzędownie, jakoby książę 
Karol pragnął wyzwolić Rumunią z pod zwierzchnictwa 
W. Porty.

Król Amadeusz wyjechał 26 b. m. z Florencyi do 
Madrytu, gdzie marszałek Serrano pragnie jak najspie- 
szniejszego przybycia nowego monarchy, by położyć ko­
niec anarchii.

Komitet prowincyonalny wyborczy dla Prus 
Zachodnich wydał następującą odezwę:

Rodaęyl Kiedy zaledwie krótko upłyoiony czas

Kronika lwowska.

(Koniec roku. — Święta Bożego Narudienia. — Szopkowe. — 
Jedna z naszych licznych plag. — Dajcie nam Dietla. — Szczu­
tek i ks. prymas. — Kolporterzy dziennikarscy. — Chochlik 
redivivus. — Kalendarze. — Moskale i Rusini. — Wieczorki mu­

zykalne. — Teatra amatorskie. — Odczyty dla pań.)

D Dięki Bogu, że się ten szkaradny rok kończy, 
ten rok, który tyle przyniósł nieszczęść, tyle klęsk lu­
dzkości, który, zdawałoby się, że ją o pół wieku wstecz 
cofnął. Rok ten kona, i nic tćż mędrszego zrobić 
nie może, nic bowiem dobrego po nim już spodziewać 
się nie można i cieszyć się należy, że ten obrzydliwy 
starzec za dni kilka zemrze, bo może rok przyszły 
— pocieszajmy się tćm — uczciwićj z nami się obej­
dzie. Bardzo to dobre urządzenie, że właśnie pod ko­
niec roku przypadają święta Bożego Narodzenia, które 
tyle u nas dają zajęcia, a przynajmnićj tyle sprawiają 
zakrętaniny. Dzięki tym świętom, nie zostaje wiele 
czasu do medytacyi nad żywotem zbrodniczym konają­
cego starca. Dięki tym świętom, najmilszym podobno 
dla nas Polaków, tćj wilii, tym choinkom, szopkom, 
kolendom, tym wszystkim naszym narodowym zwjezajom 
zapomina się niejedno, przebacza niejedno. Zwyczaje 
dawne giną co raz bardzićj, znikają one zwolna z na­
szego życia rodzinnego i towarzyskiego, te tylko utrzy­
mują się i te najUłużćj przetrwają, które w ścisłym 
z wiarą zostają związku, a najdłużćj może zwyczaje

po dokończeniu wyborów do izby poselskićj pozwolił 
nam wytknąć po tak uciążliwćj dla każdego pracy, kiedy 
zaledwie pomyślnćm przeprowadzeniem naszych usiło­
wań w sumieniu obywatelskićm ucieszyliśmy się, aliści 
w przewidzeniu rychłych może wyborów do reichstagu 
przychodzi nam zawezwać was do powtórnego trudu: 
zdaje się bowiem, że prędzćj jak tego spodziewać się 
można, powołani zostaniem do urny wyborczćj.

W tćm przypuszczeniu wzywamy Mężów zaufania 
tych powiatów, gdzie jeszcze nie są utworzone komi­
tety powiatowe, aby takowe, w sposob ustawami na- 
szemi przepisany, co najprędzćj uformowali — aby ko­
mitety powiatowe bezwłocznie zasięgły opinii okręgów 
wyborczych co do kandydatów poselskich, jako tćz ich 
imienną listę zechciały przesłać na ręce przewodniczą­
cego komitetu prowincyonalnego wyborczego p. H. Ja­
ckowskiego w Jabłowie pod Starogardem (Jablau p. Pr. 
Stargardt) najpóźnićj do 10 stycznia 1871 r.

Miłoby nam było także, ażeby osoby chcące pod­
jąć się uciążliwego w naszych stósunkach posłowania 
w reichstagu zechciały nam donieść pod wyżćj w ska­
zanym adresem, w jakim okręgu życzyłyby sobie wy­
stąpić z kandydaturą.

Nie mnićj widzi nam się ważną rzeczą, aby czy to 
komitety powiatowe, same ze siebie, czy przez mężów 
zaufania po pojedynczych parafiach skrupulatnie spraw­
dziły listy uprawnionych do głosowania i gdzie tego po­
trzeba, ażeby wszelkie niedokładności, wszelkie niefor­
malności na drodze właściwćj i prawem przepisaućj 
sprostowały.

Po znanćj a w upłynionych wyboraeh fak dobitnie 
udokumentowanćj gorliwości obywatelskićj spodziewać si$ 
należy, że i tą ratą prace podjęte około dobra ogólnego, 
w energiczny sposób rozwinięte, pomyślnym uwieńczone 
zostaną rezultatem.

Jackowski. Łyskowski. Ignacy Parczewski.
Dr. Rakowicz. Leon Czarlinski.

Z teatru wojny,
PRZYCZYNEK DO KAPITULACYI METZU.

(Dokończenie. Zob. nr. 298 i 299).
Wyciąg z protokółu tćj rady wojennćj, tyczący się 

tych postanowień, wyrażał się jak następuje:
„Po przedstawieniu głównych zarysów położenia, 

marszałek Bazaine dodał, że pomimo wszelkich usiło­
wań, poczynionych w zamiarze porozumienia się z sto­
licą, nie doszła go nigoy żadna wiadomość urzędowa 
ze strony rządu; że nie mógł się dowiedzieć nawet 
o śladzie armii frantuskićj, któraby operowała w za­
miarze uczynienia korzystnój dywersyi dla armii nad- 
reńskićj. Z obliczenia naszych zapasów żywności wszel­
kiego rodzaju wynikało, że poczyniwszy wszelkie możli­
we wysilenia, połączywszy zapasy miasta z zapasami 
fortecy i armii, zmniejszywszy dzienną racyą chleba na 
300 gramów, ograniczywszy mieszkańców na racye, spo­
żywszy zasoby wszystkich warowni i zniżywszy pytlo­
waną mąkę w chlebie do najniższćj porcyi, jaką można 
było przyjąć bez narażenia zdrowia żołnierzy, było tyl­
ko podobieństwem wystarczyć żywnością aż do 20 pa­
ździernika włącznie, licząc już w to suchary na dwa 
dni, znajdujące się w tornistrach żołnierzy. Racye

z obchodem świąt Bożego Narodzenia połączone. Jeszcze 
u nas i w najbogatszym domu i w najuboźszćj chacie 
zasiada rodzina cała do wieczerzy w wilią Narodzenia 
Chrystusowego i łamie się opłatkiem i po całodziennćm 
znużeniu raczy się potrawami z ryb i usiądą u wspól­
nego stołu. Tego wieczora nawet w mieście pusto po 
ulicach, bo wszystko u stołu, a przez oświetlone okna 
rozlegają się z każdego niemal domu śpiewy o Narodzo- 
nćm w żłobku Dziecięciu i jeżeli spotkasz na ulicy 
człowieka, to chyba którego z tych biednych, co nie 
mają ani własnego ani przyjacielskiego domu, chyba 
żyda lub Niemca, albo tćż wreszcie gromadkę dziecia­
ków z szopką rzęsiście oświetloną spieszących z ko- 
lendą.

Pomimo jednak całćj czci dla dawnych zwyezajów 
naszych, pomimo całego w starych kołendach zamiłowa­
nia, radbym, aby w miastach a przynajmnićj tu u nas 
te wędrujące szopki zniesiono. Nie wiem, jaki pod tym 
względem w innych po za galicyjskich miastach polskich 
iBtmeje zwyczaj, ale tu u nas, począwszy od wieczora 
wilijnego włóczą się przez miesiąc cały bandy dziecia­
ków, po największćj części z terminatorów rzemieślni­
czych złożone, przebrane po dziwacku, z szopką od domu 
do domu, od szynku do szynku i dają przedstawienia, 
rodzaj dawnych dyałogów, w których au zdrowćj myśli 
ani jakiegokolwiek bądź sensu nie ma. Zwykle wystę­
puje król Heród, pasterz Berda, c»p, żyd, jurysta, ułan 
i krakowiak, z których każdy jeden po drugim recytuje 
jakieś androny, nie trzymające się kupy, mające jednak 
mieć jakiś związek z narodzeniem Syna Bożego. Mniej­
sza z tćm, Ze ci aktorowie plotą głupstwa, które ni 
przypiąć ni przyłatać. Gorszćm jest to, że po skończo-

mięsa końskiego miały być podniesione na 600 gramów 
z razu, a potćm podwyższone na 750 gramów, ponie­
waż postanowiono uważać wszystkie konie jako prze­
znaczone na ten cel, zwłaszcza, że nie było podobień­
stwa żywić ich inaczćj, jak paszą prawie iluzoryczną 
i że śmiertelność między niemi z każdym dniem robiła 
zastraszające postępy.

Oświadczono dalćj, że stan zdrowia był mocno na­
rażonym w fortecy tak przez nagromadzenie 19 tysięcy 
rannych albo chorych, jak przez brak lekarstw, łóżek, 
lokalności i schronienia i przez niedostateczną liczbę 
lekarzy.

Raport naczelnego lekarza potwierdza, że tyfus, 
ospa, dyssenterya i różne inne choroby epidemiczne za­
czynają się wdzierać do szpitalów i szerzyć się po 
mieście.

Osłabienie, spowodowane złą i niedostateczną ży­
wnością, na którą wojsko skazane, mogło tylko powię­
kszyć te zarody chorób. Przekonano się, że ambulanse 
i szpitale są przepełnione, że blisko 2000 chorych lub 
rannych prócz tego pomieszczonych było w domach pry- 
watayeb u mieszkańców i uczyniono ztąd ten wniosek, 
że, jeśliby znaczna jeszcze liczba rannych miała pono­
wnie być sprowadzona do miasta, w takim razie nie 
było podobieństwa pomieszczenia ich, a przedewszy- 
stkićm powstałoby wyraźne niebezpieczeństwo dla ogól­
nego stanu zdrowia.

Zapoznawszy się w ten sposób z położeniem na­
szych zapasów i ze stanem zdrowia, wszyscy członkowie 
rady wojennćj przeszli do rozpoznawania położenia pod 
względem wojskowym.

Po odczytaniu w obec rady raportów komendantów 
korpusów armii i załogi Metzu, przekonano się, że po­
łożenie pod względem wojskowym można w następują­
cych pytaniach zawrzeć:

1. Czy armia powinna się trzymać pod murami 
Metzu aż do zupełnego wyczerpnięcia zapasów ży­
wności?

2. Czy powinno się dalsze przedsiębrać operacye 
na około fortecy w celu starania się o zaopatrzenie się 
w żywność i paszę?

3. Czy można zawiązać z nieprzyjacielem rokowa­
nia względem ugody wojskowćj?

4. Czy się ma szukać rozstrzygnienia położenia 
z bronią w ręku i starać się przedrzeć przez linie nie­
przyjacielskie ?

Na pierwsze pytanie odpowiedziano potwierdzająco 
jednogłośnie z powodu, że obecność wojska pod mu­
rami Metzu wstrzymuje tamże i unieruchomią 200 ty­
sięcy nieprzyjaciela i że w położeniu, w jakićm się ar­
mia reńska obecnie znajduje, największa przysługa, któ­
rą może krajowi przynieść, jest zyskanie na czasie i da­
nie krajowi sposobności do uorganizowania obrony.

Drugą kwestyą rozstrzygnięto przecząco jedno­
głośnie, z powodu małego prawdopodobieństwa, żeby 
przy tympodobnycb wycieczkach znalazła się sposo­
bność do zwiększenia zapasów na dni kilka, z drugićj 
strony z powodu strat, którtby się ponieść musiano przy 
takich operacjach i wpływu rozkładającego, jaki nieu­
danie się wycieczki wywrztćby mogło na usposobienie 
i ducha armii.

Trzecie pytanie rozstrzygnięto potwierdzająco je­
dnogłośnie, z tym jednak warunkiem, aby rozpocząć 
rokowania najpóźnićj w przeciągu 48 godzin, a to w tym 
zamiarze, żeby nieprzyjacielowi nie dać sposobności od­

nćm przedstawieniu zbierają u obecnych pieniądze, które 
Bóg wie jak i na co używają, a jeszcze gorszćm, że 
często zabierają to, co pod ręką spotkają, a czego 
w takićj chwili, gdy Big banda ta z krzykiem zwali do 
mieszkania, dopilnować trudno. Uczestnicy takich wy­
praw, zwykle chłopaki 10 lub 12 letnie, psują się, de­
moralizują, zapijają po szynkach i uczą wszystkiego 
złego. Nie wypływa z tego, bym żądał od policyi zi ra- . 
dzenia złemu, ale przełożeni tych dzieciaków, rodzice, 
opiekunowie, pryncypałowie, ci nie powinni pozwalać na ' 
to, by ich podwładni, pupile czy terminatorowie na taki ' 
zarobek wychodzili. Publiczność sama niepowinnaby 
zresztą zgrai tćj do domów wpuszczać, a nadużycie to 
i poniewieranie starego i pięknego zwyczaju wnetby 
ustało. Nie jest to wprawdzie największa nasza plaga, 
ale zawsze plaga, co roku około Bożego Narodzenia po­
wtarzająca się.

Może przyszły burmistrz od tćj plagi nas uwolni. 
Przyszły burmistrz! ale któż nim będzie? Nasi mie­
szczanie czekają drugiego Dietla, któryby nie tylko miał 
wszystkie prezydenta krakowskiego zalety moralne, ale 
i jego majątek, któryby nie tylko całą swoją płacę ale 
i jeszcze drugie tyle z własnój szkatuły poświęcał mia­
stu. Daremne szukanie, we Lwowie Dietlów nie ma 
i wybór prezydenta miasta jest rzeczą niełatwą. Żaden 
tćż z dzienników naszych z propozycją w tćj mierze 
nie występuje, ale podobno dla tego tylko, że żaden 
nie ma odwagi, swego Kandydata zaproponować. Domy­
ślamy się wprawdzie, kogoby nam proponowała Gazeta 
Narodowa, kogo Dziennik Polski, kogo Dzien­
nik Lwowski a kogo Unia, ale jedynie domyślamy, 
nie zgadniemy tylko kogoby Szczutek chciał widzieć

wleczenia chwili zawarcia ugody aż do dnia, a może 
i po za dzień, w którym się nasze zasoby wyczerpną.

■‘•Wszyscy członkowie rady wojennćj oświadczają sta­
nowczo, że warunki kapitulacyi będą musiały koniecznie 
być zaszczytnemi dla naszego oręża i dla nas samych.

Czwarte pytanie nasuwa zarazem piąte; pan jenerał 
Coffinieres de Nordeck zapytuje się, czyby nie było ko­
rzystniej powierzyć rozstrzygnięcie sprawy orężowi przed 
rozpoczęciem układów, z powodu, że skutek takiego 
zbrtjnego wystąpienia—mógłby rokowania uczynić zby- 
tecznemi, albo tćż, że odniesiona przez nas korzyść 
i straty, którebyśmy zadali nieprzyjacielowi, mogłyby 
zrównoważyć nasze własne.

To pytanie odrzucono większością głosów, 
a jednogłośnie postanowiono, że w razie, gdyby wa­
runki stawione przez nieprzyjaciela miały uwłaczać ho­
norowi wojskowemu, staranoby się przemocą drogę so­
bie utorować, nimbyśmy byli głodem doprowadzeni do 
niemocy i dopókąd jeszcze pozostałaby możność uprzę- 
żenia kilku bateryi.

Zgodzono się zatćm i postanowiono:
1. Ze się będziemy trzymali pod Metz jak można 

najdłużćj.
2. Że nie będziemy przedsiębrali operacyi na o- 

koło miasta, ponieważ skutek byłby więcćj niż wą­
tpliwy.

3. Że się rozpocznie rokowania z nieprzyjacielem 
nim jeszcze 48 godzin upłynie, w celu zawarcia ugody 
zaszczytnćj i przystępnćj dla wszystkich.

4. Że w razie, gdyby nieprzyjaciel cbciał nam na­
rzucić warunki nie dające się pogodzić z naszym hono­
rem i uczuciem obowiązków wojskowych, starać się bę­
dziemy o utorowanie sobie przejścia z bronią w ręku.

Następują podpisy:
Marszałek Canrobert, dowodzący szóstym kor­

pusem.
Jenerał Frossard, dowodzący drugim korpusem, 

marszałek Leboeuf, dowodzący trzecim korpusem. Je­
nerał de Lamirault, dowodzący czwartym korpusem. Je­
nerał Desvaut, dowodzący tymczasowo gwardyą ce­
sarską.

Jenerał Solleille, dowodzący artyleryą armii. Je­
nerał Coffinieres de Nordeck, komendant Metzu. Inten­
dent Lebrun, naczelny intendent armii. Marszałek Ba- 
zaine, naczelny wódz armii nadreńskićj.“

Upoważnienie zażądane dla p. jenerała Boyer, od­
rzucone 11 października, zostało przyznane dnia 12 
w skutek depeszy telegroficznćj króla pruskiego.

Jenerał ten puścił się bez zwłoki w podróż do 
Wersalu, w towarzystwie dwóch oficerów z sztabu głó­
wnego księcia Fryderyka Karóla.

Po przybyciu jego dnia 14 do Wersalu, gdzie mu 
nie dozwolono poruszania się na wolności, przyjęty zo­
stał przez p. hrabiego Bismarcka, który mu dał po­
wtórne posłuchanie dnia następnego, po ukończeniu rady 
wojennćj.

Pan jenerał Boyer powrócił do Metz dnia 17, po- 
czćrn zwołano nową radę wojenną dnia 18, przy ktorćj 
był łaskaw uczestniczyć p. jenerał Changarnier, celem 
wysłuchania sprawozdania z misyi powierzonćj jenera­
łowi Boyer. Wyszczególnił on warunki, jakich żądano, 
aby armia z pod Metz mogła wyjść z bronią i matery- 
ałtm wojennym. Te warunki czyniły korzyści mające 
być przyznane armii nadreńskićj zawisłemi od kwe­
sty i politycznćj.

na urzędzie prezydenta.
A propos Szczutka muszę przypomnieć, że radzi­

łem, prosiłem, ostrzegałem, a wszystko bezskutecznie. 
Sumienie moje czyste, bo starałem się nieszczęściu za- 
pobiedzl Samiście więc sobie winni. Radziłem, byście 
się zaznajomili ze Szczutkiem, byście go prenume­
rowali ; ostrzegałem, że źle będzie z wami, jeżeli wzglę­
dów jego sobie nie zeskarbicie; przepowiadałem, że gotów 
na was się pogniewać, bo to stworzenie bardzo jado­
wite i wziąć waś gotów na języki. Prawda? I cóż 
z tego? Wszystko na darmo, zostaliście więc za wasze nie­
posłuszeństwo ukarani. Szczutek na seryo się roz­
gniewał i w ostatnim numerze wylał całą swą żółć na 
Wielkopolskę, poświęcając hr. Ledóchowskiemu szkara­
dny choć wyśmienicie wyrysowany obrazek...

W przyszłym roku ma to pisemko, jedyne humo­
rystyczne, tak długim cieszące się żywotem, ku wiel­
kiemu, jak powiada, utrapieniu pp. Stańczyków, Trom- 
tadratów, mameluków, dyrekcyi teatru polskiego, cara 
Wszech Rosyi, ultramontanów, dewotek młodych i sta­
rych, c. k. prokuratoryi i p. Szujskiego i wielu dostoj­
nych i mnićj dostojnych przyjaciół swoich w okazalszćj 
formie i okazalszćj szacie.

Tyle tćż podobno tylko będziemy mieli zmian w 
świhcie dziennikarskim. O nowych wydawnictwąch 
dzienników nic już bowiem nie słychać, a raczćj cho­
dzą głuche wieści, że niektóre z istniejących pism pe- 
ryodyeznych, politycznych i literackich światła Bożego 
po Nowym Roku nie ujrzą. I nieby w tćm nie było 
dziwnego. Dzisiaj tylko pisma polityczne, przynajmnićj 
raz na dzień wychodzące, mają czytelników, a czćm 
które.czgścićj podaj e telegramy publiczności, niecierpliwćj



Przedstawiał położenie wewnętrzne Francyi tak, jak 
mu je opisano; miemożność toczenia układów z rządem 
obrony narodowéj bez zwołania poprzedniego zgroma­
dzenia konstytuanty, która jedyna miała prawo porę­
czyć w układach mających się zawrzeć; ociąganie się 
z zwołaniem takiéj konstytuanty ze strony chwilowego 
rządu, którego znów ze swéj strony Prusy wzbraniają 
się uznać.

Postanowiono zatém większością siedmiu głosów 
przeciw dwom, że jenerał Boyer ma powrócić do Wer­
salu, a ztamtąd pojechać do Anglii w nadziei, że wsta­
wienie się cesarzowéj regentki w obec króla prus­
kiego sprowadzi korzystniejsze warunki dla armii 
Metzu.

Postanowiono jednogłośnie, że marszałkowi naczel­
nie dowodzącemu nie wolno przyjmować żadnćj 
delegacyi celem podpisania podstawy układów, któreby 
zawierały kwestye odrębne interesom armii, ponieważ 
te winny pozostać bez wszelkiéj styczności z kwestyami 
politycznemi.

Posłannictwo jenerała Boyer miało więc ten jedyny 
cel: starać się o wyprowadzenie armii reńąkiśj z nie­
znośnego położenia, w ktôrém się znajdowała i o za­
chowanie jéj dla Francyi. Późnićj nie otrzymałem już 
żadnćj wiadomości bezpośrednićj o skutku misyi jene­
rała Boyer; lecz późnićj dowiedziałem się, że te zabiegi 
szlachetne nie doprowadziły j ożądanego skutku, z po­
wodu, że gwarancye żądane przez władze wojskowe 
pruskie okazały się przesadzone i że przyjęcie ich nie 
należało bynajmniéj od dowódzców armii.

Dnia 21 września wysłałem w sześciu wygotowa- 
niach do Paryża i do Tours następującą depeszę:

„Po kilkakrotnie już wysyłałem ludzi dobréj woli 
celem zawiadomienia o położeniu armii i fortecy Metz. 
Od owego czasu położenie nasze jeszcze się pogorszyło 
a ja ani razu nip otrzymałem najmniejszéj wiadomości 
ani z Paryża ani z Tours. A jednak jest dla mnie na­
glącą potrzebą, abym się dowiedział, co się dzieje we 
wnątrz kraju i w stolicy, albowiem w krótkim czasie 
głód zmusi mnie do przedsięwzięcia kroków jakich 
i w interesie Francyi i w interesie téj armii.“

Pan de Valcour, tłómacz przy jenerale Blanchard, 
był jednym z tych, którym powierzyłem powyższą de­
peszę.

Dopiero 24 października odebrałem przez pośre­
dnictwo księcia Fryderyka Karóla uwiadomienie, że 
w kwaterze głównój królewskiój przyszli do tego prze­
konania, że nie ma żadnych widoków, żeby rokowania 
polityczne przywiodły jakikolwiek pomyślny skutek.

Dnia 25 z rana edbyto ponowną radę wojenną 
dla udzielenia wiadomości o powyższćm oświadczeniu.

Rada, życząc sobie dowiedzieć się stanowczo i osta­
tecznie o zamiarach kwatery głównćj armii niemieckiéj 
względem nas, uprosiła jenerała Changarnier, weterana 
pełnego chwały z wojen afrykańskich, który przez cały 
przeciąg téj kampanii był dla armii nadreûskiéj pięknym 
przykładem zaparcia się własnego i dzielności w wal 
kach, doradzcą mądrym i sumiennym w radzie, aby się 
udał do księcia Fryderyka Karóla, celem wyjednania 
nie już kapitulacyi, lecz zawieszenia broni połączonego 
z zaopatrzeniem się w żywność i zezwolenia na oddale­
nie się armii do Afryki.

Znakomity jenerał podjął się przez poświęcenie 
tego trudnego posłannictwa, które jednak nie odniosło 
lepszego skutku, jak poprzednie. —- Trzeba się było 
zrezygnować, gdyż podjęcie wstępnego boju, które już 
i poprzednio uważane było tylko jako krok rozpaczy, 
byłoby w obecnych okolicznościach prawdziwénÎ samo­
bójstwem, podającćm nieprzyjacielowi sposobność do ła­
twego zwycięztwa nad armią wycieńczoną, która mimo 
to ni razu zwyciężoną nie była, i byłoby to zbrodnią 
poświęcać bez korzyści tysiące żołnierzy powierzo­
nych przez ojczyznę odpowiedzialności doświadczonych 
wodzów.

Zwołano znów radę wojenną dnia 26 z rana dla 
wysłuchania skutku posłannictwa jenerała Changarnier 
i powzięcia stanowczego postanowienia.

Uradzono jednogłośnie, nie bez głębokiego 
bólu, że wyśle się pana jenerała dywizyi Jarcas, szefa 
sztabu głównego do kwatery głównój księcia Fryderyka 
Karóla, jako pełnomocnika rady wojennéj, upoważnio­
nego do działania w jéj imieniu, dla ułożenia i podpi­
sania ugody wojskowéj, mocą ktôréj armia francuska, 
zwyciężona głodem, miała się oddać w niewolą.

Przy raporcie dnia 26 października poleciłem jene­
rałowi dowodzącemu artyleryą, aby kazał zgromadzić 
przy pomocy artylerzystów orły pułków, aby można je 
złożyć w arsenale, gdzie miały być zniweczone; lecz na 
nieszczęście rozkaz ten nie został wykonany w wszyst­
kich korpusach. Żądano nowego rozkazu, z pieczęcią 
głównego sztabu; na tém stracono czas sposobny, a gdy 
późnićj ugoda już była podpisana, byłoby to się równało 
z złamaniem danego słowa, gdyby się nie wykonało su­
rowo wszystkich warunków w niéj zawartych, choćby 
najtwardszych. Zresztą trofea wojskowe mają wartość 
wewnętrzną, jeśli są zdobyte na polu bitwy: żadnćj zaś 
nie mają, gdy złożone są w arsenale.

Ugoda ta wojskowa podpisaną została przez sze­
fów sztabu głównego obydwóch armii wieczorem dnia > 
27 na zamku Frescaty i miała być wykonaną w połu- ; 
dnie dnia 29. Przyjęta została przez radę na posiedze­
niu z dnia 28, o 8'/2 z rana.

wiadomości z pola walki, tém wiçcéj jest poszukiwane i roz­
chwytywane. Niewiemtóż czy komu wiçcéj zależy na jaknaj- 
dżuższćm trwaniu wojny, jsk redaktorom dzienników 
politycznych. Chyba kolporterom gazet, bo ci, gdyby 
pokój zawarto, z rozpaczy przynajmniéjby się popili. 
Ależ bo dokazują oni teraz, dokazują. Gdyby tylko se­
tna część głoszonych przez nich wiadomości z pola 
walki była zgodna z prawdą, nie byłoby już ani jednéj 
nogi pruskiéj nie tylko we Francyi, ale na caléj kuli 
ziemskiéj. Codziennie w południe i wieczór usłyszysz 
na każdćj niemal z główniejszych ulic miasta Wołanie : 
„Panowie, kupujcie telegramy! Bardzo ważne wiadomo­
ści I Sto tysięcy Prusaków pobiliśmy ! Król Wilhelm 
złapany, królewicz zabity, książę Meklenburgski ranny 
z całą swoją armią itp.“ Koncepta najrozmaitsze, które 
notabene, choć codziennie ną różne nuty powtarzane,

, znajdują amatorów, wierzących na słowo i kupują­
cych telegramy, z których wręcz przeciwnych dowia­
dują się rzeczy. Bo dziwne to istotnie zjawisko, ta ol­
brzymia i powszechna do Prusaków niechęć u wszyst­
kich, a mianowicie u najniższych warstw ludu naszego, 
który nawet nie miał sposobności widzieć tych zniena­
widzonych Prusaków, nie miał sposobności czytać co- 

■ kolwiekbądź o nich. Zkąd pochodzi, na czém się zasa­
dza, ja nie wiem.

Przepraszam. Wspomniałem powyżćj, iż z pola 
dziennikarskiego Êadnéj nie ma nowiny prócz téj, że 
Szczutek od Nowego Roku w większym wychodzić bę­
dzie formacie. Otóż tak nie jest, bo jak się z kalen­
darza Chochlika dowiadujemy, ma zmartwychpowstać 
Chochlik jako pisemko humorystyczne co dni czter­
naście pojawiające się. Mamy więc zapowiedź dwóch

Protokół z tego ostatniego posiedzenia brzmi jak 
następuje:

„Dnia 28 października 1870, o godzinie 8 '/2 z ra­
na, zebrali się na radę wojenną, pod przewodnictwem 
marszałka Bazaine, w jego głównój kwaterze panowie 
dowódzcy korpusów i komendanci broni specyalnéj, ce­
lem wysłuchania odczytania ugody podpisanéj 27 pa­
ździernika 1870 na zamku Frescaty w pobliżu Metz, 
przez pana jenerała szefa sztabu głównego armii, ?a- 

r ■-'patrzonego w tym celu w pełnomocnictwo przez pana 
marszałka Bazaine i wszystkich członków rady, powie­
rzone mu na posiedzeniu 28 października z rana.

Jenerał Jarras odczytał wymieniony dokument 
również dodatek doń przyłączony, a po daniu żądanych 
wyjaśnień co do doniosłości i interpelacyi niektórych 
paragrafów, rada uznała, że jéj pełnomocnik zastó3o- 
wał się do obszernych instrukcyi, które był otrzymał, 
w sposób o tyle zadowalniający, o ile zmuszało do tego 
położenie armii i potwierdziła protokół i dodatek do 
niego.
P. P. marszałek Canrobert, dowodzący szóstym 'kor­

pusem;
Marszałek Leboeuf, dowodzący trzecim korpusem; 
Jenerał Ladmirault, dowodzący czwartym korpusem; 
Jenerał Frossard, dowodzący drugim korpusem;
Jenerał Desvaux, dowodzący tymczasowo gwardyą ce­

sarską ;
Jenerał Soleille głównie dowodzący artyleryą;
Jenerał Coffinières de Nordeck, główny komendant 
Metz i głównie dowodzący inźynieryą ;
Intendent, Lebrun, główny intendent armii;
Jenerał dywizyi Jarras, szef głównego sztabu armii;?' 
Jenerał Changarnier;
Marszałek Bazaine, naczelny wódz armii nadreûskiéj.

Dnia 28 października, o godzinie 5 wieczorem, 
udałem się jako jeniec do Corny, glôwnéj kwatery 
księcia Fryderyka Karóla, późnićj wysiano mnie do 
Kassel na rozkaz JKMości króla pruskiego.“

(Tu następuje proklamacya wydana przez mar­
szałka do armii z powodu kapitulacyi).

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego pierwszego nauczyciela se- 

minaryjskiego ks. Damroth w Pilchowicich mianować dyre­
ktorem seminarynm nauczycielskiego w Kościerzynie.

PRUSY
® Berlin, 27 grudnia. Pod względem pielęgnowa­

nia rannych i chorych francuskich jeńców w niemie­
ckich lazaretach zauważa Staats-Anzeiger co na­
stępuje :

„Niektóre dzienniki zagraniczne wytknęły sobie, 
jak się zdaje, ¿a zadanie rozszerzać o pielęgnowaniu 
lazaretowóm, jakiego doznają ranni j chorzy Francuzi 
w niemieckich lazaretach, niepomyślne ocenienia i przed­
stawiać pielęgnowanie to jako całkióm niedostateczne 
i niezadowalniające. W obec podobnych sądów uważa 
komitet centralny niemieckich stowarzyszeń ku pielę­
gnowaniu w polu r innych i chorych bojowników za 
swój obowiązek, szczegółowo zakonstatować, że w wszy­
stkich niemieckich lazaretach udzielaną bywa ta sama 
piecza i pielęgnowanie rannym i chorym Francuzom, 
jakićj doznają pacyenci niemieccy. Również starał się 
komitet centralny, pomny naswój charakter międzynarodo­
wy, zaradzić niedostatkowi w tychlazaretachrannychicho- 
rych Francuzów, przy których okazała się potrzeba wełnia­
nych przedmiotów do ubioru, win, i t. d., przesyłając 
znaczne ilości przedmiotów tego rodzaju i na przy­
szłość, jeśli będzie potrzebnóm, nie omieszka jój w ten 
sam sposób usunąć.“

Deputacya parlamentu północno-niemieckiego, która 
wręczyła NPanu w Wersalu adres w mowie będącego 
ciała parlamentarnego, powróciła w dniu 23 b. m. do 
Berlina. Wieczorem tego samego dnia przyjmowała już 
marszałka parlamentu, ora Simsona, który deputacyi 
przewodniczył, Jój KWysokość księżna następczyni 
tronu. * J

Minister stanu i prezes związkowego urzędu kanc­
lerskiego, Deibriick, wyjechał dnia 24 bm. wieczorem 
w interesie służbowym do Strassburga w Alzacyi a po 
krótkim pobycie tamże uda się do Wersalu. W Berli­
nie zastępować go będzie w kanclerstwie Związku tajny 
wyższy radzca rejencyjny Eck.

Tajny wyższy radzca rejencyjny Wagener powołany 
został do Wersalu i wyjedzie tam w tych dniach, jak 
się zdaje, na dłuższy czas.

Katolickiego kapelana wojskowego przy 9 dywjzyi 
piechoty, ks. Gerik’a, powołano na proboszcza garnizo­
nowego do Stjrassburga w Alzacyi. .

FRANCY A.
* Pan Guizot ogłosił w formie broszury nastę­

pujący list wystósowany do członków rządu obrony na- 
rodowój:

Do panów członków rządu obrony narodowej.
Panowie!

Jestem obcym temu światu i sprawom jego. Może jutro 
zstąpię do grobu, albo pojutrze, lub w dni kilka. Nim ta chwila 
nadejdzie, patrzę z głębi mego ukrycia na najboleśniejszą walke 
naszego kraju i naszej epoki Wy to panowie podtrzymujecie

pism humorystycznych we Lwowie. Widocznie wiele być 
musi u nas humoru.

Wspomniawszy okalendarzu Chochlika, godzi się 
zapisać, że kalendarzy polskich wyszło we Lwowie prócz 
wspomnianego już sześć, a mianowicie Lech, zawiera­
jący między innemi dobrym wierszem opowiedzianą hi- 
storyą polską M. (Dzieduszyckiego) na sposób śpiewów 
Niemcewicza, Bławatek kalendarz dla pań, Kalen­
darz powszechny Winiarza, liczący już rok 20 ży­
wota, Lwowianin Poręby, Piast Fogla, i Ilustro­
wany Mohra, bez ilustracyi właściwie, bo tych kilku bo­
homazów, któremi papier zababrano, trudno nazwać ilu- 
stracyami. Zdaje mi się, że wyszła także Wanda, ka­
lendarzyk dla niewiast polskich. Czy i jakie w tym 
roku wyszły kalendarze ruskie, powiedzieć, nie umiem, j

Co do spraw dziennikarsko-literackich ruskich za­
pisać należy, że walka tocząca się pomiędzy przewódz- 
cami ruskimi daje się także piśmiennictwu ruskiemu we 
znaki. Partya dzikich Rusinów ściga wszelkiemi środka­
mi tak zwanych Ukraińców nieprzyjaznych Moskwie. 
W skutek tego zakazał konsystorz ruski księżom pre­
numerować pismo „Hospodar“ nibyto dla tego, że nie 
jest dość religijne. Partya ta wzięła się także do tutej­
szego teatru ruskiego, dla tego, że nie jest moskiew­
skim. Na ostatnićm posiedzeniu Besidy ruskiój, zarzą­
dzającej tym teatrem, uchwalono wypowiedzieć salę te­
raźniejszemu dyrektorowi tój sceny Baczyńskiemu ¡spro­
wadzić moskiewską trupę Molenckiego. Ktoś z człon­
ków Besidy zwrócił uwagę, że jeżeli teatr ruski w du­
chu moskiewskim kierowany będzie, wtedy wydział kra­
jowy gotów nie wypłacać przyznanój przez sejm tea­
trowi ruskiemu eubwencyi. Na to odrzekł jeden z ko-

ją. Wy stanowicie rząd obrony narodowej. Jest to nazwa go­
dna i skromna, którą sami przybraliście. Jest to dla was za­
szczytnie, żeście ją przybrali i żeście na nią zasłużyli, odkądeście 
ją przybrali. Gdy Francya nie miała już ani rządu, ani wojska 
nie zwątpiliście o Francyi; wzięliście na Was zadanie uratowa­
nia jej przed najezdnikiem i przed bezrządem. Co za zadanie 
co za odpowiedzialność dla Was Panowie! Nie jestem w możl 
ności myśleć bez giękokiego niepokoju o położeniu naszego 
kraju. Owszem, aby Wam wypowiedzieć mój cały s d o tem 
na to nie mam innego prawa, prócz poświadczenia zaczerpnię­
tego wśród długiego życia i bezinteresowności, jaka wynika z bli­
skiego grobu. Pod temi dwoma warunkami ma się pewne wido­
ki, że się rozpozna prawdę.

Uczyniliście już wiele. Zdaniem mojem wielu ludzi, po­
mimo że Was popierali w krytycznych chwilach, nie czuje dla 
Was dosyć wdzięczności. Wyście z góry wierzyli w bohaterski 
opor Paryża, gdy prawie wszyscy weń wątaili, i w zapał natry- 
otyczny w naszych prowincyach. Napotkaliście wiele szaleństwa 
i wiele nienawiści w waszych własnych szeregach, wiele słabości 
u niektórych z ludności naszych. Nie daliście s ę przez to ani 
przestraszyć, ani sobie odebrać otuchy. Podtrzymywaliście wojnę 
bez odwołania się do namiętności rewolucyjnych, i okazując się 
przyiaciołmi pokoju, byleby nie był ani hańbiącym ani bezsku- 
tecznym. Ocuciliście żywotne siły kraju i odtworzyliście armie, 
które już dowiodły, że umieją walczyć. Na wewnątrz byliście 
cierpliwymi, bardzo cierpliwymi w obec robót i zachcianek 
anarchicznych, jakie się gdzieniegdzie objawiły i które narażają 
w Francyi równie sprawę wolności jak pokoju; lecz gdy zbyt 
śmiało zaczepiły porządek publiczny i prawo, nie ustąpiliście 
wtedy przed ich groźbami, lecz owszem stanęliście śmiało na 
czele cnej i dzielnej ludności Paryża, która nadbiegła, »by wam 
dopomodz w ich odparciu. Żalem byłem zdjęty na niektóre 
z waszych ogłoszeń i na niektóre z waszych czynów; lecz sądząc 
o was podług całości czynów i podług trudności położenia, po­
stępowaliście jako mężowie prawi i jako dobrzy obywatele.

Lecz nie łudźcie się; w obecnóm rzeczy położeniu i na 
was samych ograniczeni, nie podołacie waszemu dziełu. Wojna 
obecna nie ma i mieć nie może dla nas innego celu, jak pokój, 
a wiecie o tenj, sądzę, równie dobrze jak ktokolwiek, że kraj 
nasz, po uratowaniu honoru, ma pragnienie pokoju. Lecz nie­
przyjaciel, aby sig układać o pokój, a mocarstwa neutralne, aby 
nas przy tóm popierać, potrzebują mieć w obec siebie rząd cał­
kowity, silny, Któryby dawał niepłmne rękojmie swej trwałości 
i na który liczyćby mogli co do wykonania traktatów. Wy nie 
macie ani tój siły, ani tych widoków. Wy jesteście władzą nie­
zupełną i tymczasową. Byliście nawet zmuszeni przez oblężenie 
Paryża rozdzielić rząd wasz na dwie części, jednę dla Paryża 
drugą dla prowincyi; a dwie te części rządu, fizycznie tak ze 
sobą rozłączone, nie zawsze zachowują tę samą tizyonomią poli­
tyczną, pomimo dobrego porozumienia' między pojedyńczymi 
członkami. W rządzie paryskim przeważa duch porządku; lecz 
w rządzie dla prowincyi robią się niekiedyś ustępstwa i objawia 
się słabość w obec rozruchów. Nie chcę przywodzić na pamięć 
żadnego z tych nieszczęsnych zajść, żadnego przykładu zasmuca- 
jącćj niezgody pomiędzy synami Francyi; przytoczę tylko jeden 
wypadek, nie mający tego piętna.

Czytałem niedawno w dziennikach, że p. Charette żądał 
od p. Gambetty upoważnienia do zatrzymania d!a oddziału ocho­
tników, który przyłączył do naszój armii, munduru, w którym 
walczył był za kościół katolicki i ź© p. Gambetta iou odpowie- 
dział: „Uzyskałeś Panie zbyt wiele zaszczytu w tym mundurze 
jak żebyś sobie nie byt zdobył prawa do zatrzymania go.“ Sza­
nuję żądanie pana Charette i odpowiedź pana Gambetty: lecz 
czy pan Gambetta pomyślał o spólności, którój się poddał z Ga- 
ribaldym? Nie wiem tego, co Garibaldy uczynił lub może uczy­
nić dla dobra Francyi, lecz pan Gambetta zbyt wiele ma na to 
bystrości, aby miał tego nie poznać, że jest w tóm pewien ro­
dzaj niekonsekwencyi i braku zgodności w słowach, których rząd 
nie powinien się dopuszczać pod karą wywołania bolesnego za­
dziwienia, które mu odbiera zanfauie i silę.

Nie może dalej zaprzeczyć i temu, że przy teraźniejszóm 
kierownictwie sprawami publicznemi i w skutek właśnie roz­
działu rządu między Paryż a Tours, jest to tylko jedna osoba, 
lub są dwie alby trzy osoby, np. pan jenerał Trochu, p. Jules 
Favre, p Gambetta i jeszcze może ten lub ów, którzy bez po­
przednich rozpraw, bez jawności, prawie w odosobnieniu, na 
mocy jedynie swego zdania i swej woli, rozstrzygają o najwa­
żniejszych zadaniach, postanawiają w sprawach najgłówniejszych, 
w kwestyi o wojnie lub pokoju, o pospolitóm ruszeniu albo o po­
życzce narodowej. Cóż to jest innego, jak tylko inna forma 
rządu osobistego, bez odpowiedzialności osobistćj, bez poprze­
dnich gwarancyi dla kraju?

Jest rzeczą oczywistą, że jedynie tylko zgromadzenie na­
rodowe, obrane przez cały wolny kraj, mogłoby położyć koniec 
temu położeuiu®tak niedokładnemu, tak nieregularnemu, tak tru­
dnemu dla rządu. Takie zgromadzenie może jedynie, na mocy 
swych narad i swych uchwał, równocześnie urzeczywistnić i za­
pewnić odpowiedzialność reprezentantów władzy i nadać rządowi , 
owę jednolitość, podporę i siłę uznaną przez wszystkich, którój 
mu potrzeba. Potrzeba mu jój jest na zewnątrz i na wewnątrz, 
tak dla prowadzenia wojny, jak dla zawarcia pokoju. To czego 
dziś się pragnie, to czego się żąda od rzeczypospolitój, jak nie­
dawno żądano tego samego od monarchii konstytucyjnój, jest rzą­
dzenie kraju przez kraj. Otóż kraje zawierają między sobą ugo­
dy; trzeba, aby w stósunkach, w negocyacyacb wzajemnych były 
kraje rzeczywiście przytomne jedne w obec drugich i aby ich 
różni reprezentanci mówili i działali zaopatrzeni w tenże sam 
stopień powagi i władzy. W naszórn położeniu obecnóm stanie 
się jedno albo drugie: albo powiedzie nam się zawrzeć pokój, 
a to pokój pod przystępnemi warunkami, albo będziemy zmuszeni 
prowadzić dalój wojnę, a to wojnę narodową. Jeśli nam się po­
wiedzie zawrzeć pokój, chociażby nawet po zmazaniu naszych 
klęsk, i po odzyskaniu naszój części Wojskowej, i w takim jesztze 
razie dziecinnieby było taić przed sobą, że pokój przywiedzie dla 
nas niektóre uciążliwe i bolesne warunki; narody mają tak jak 
pojedyncze osoby w życiu swóm dobre i złe chwile, dni radości 
i dni smutku; potrzeba im, by umiały ocenić według prawdy 
i znosić z godnością ciężkie doświadczenia, które im Opatrzność 
zsyła; badanie staranne wypadków i zupełna świadomość położe­
nia jedynie są w stanie natchnąć je tą mądrością: będzie to za­
daniem zgromadzenia narodowego; gdy ono uzna konieczność po­
niesienia ofiar, nadając przytem ocenianiu ów stopień, już to ja­
wności, już to znów powściągliwości, jaki będzie odpowiedni 
przedmiotom obrad i okolicznościom, wtedy ono też jedynie dosyć 
będzie miało powagi, aby kraj przekonać o potrzebie ponoszenia 
tych ofiar bez szemrania choć z boleścią.

Jeśli zaś przeciwnie, godność i bezpieczeństwo narodu na­
rzucą nam konieczność prowadzenia wojny, wojny długićj, zacię- 
tój, wojny narodu naprzeciw armiom najezdniczym, z czegóż się 
zaczerpnie sił i zapału potrzebnych do takiej walki, jeśli nie 
w samym kraju wolnym i niepodzielnym? Gdzież się znajdzie, j 
gdzie, pytam, punkt zborny i ognisko, do którego się zbiegać bę- ; 
dzie czynność ogółu, ognisko tak potrzebne przy wykonywaniu 
woli narodu, jeśli nie w zgromadzeniu narodowem, które może j 
wszędzie się przenosić, wszędzie wywołać samowiedzę o swóm i 
istnieniu i wszędzie gło3 swój podnieść. Dziś nie można się po- I 
woływać, tak jak to można było w dawniejszych wiekach, do ide ’

ryfeuszów „i owszćrn, nie będziemy żadnemi względami 
krępowani. Timeo Danao3, et doua ferentes!“ i uchwa­
lono wypowiedzieć salę Baczyńskiemu. Tak na każdćm 
polu stara się partya moskiewska uciskać ruską, która, 
doznając tylko słabego z naszćj strony doparcia, a ma­
jąc do walczenia z ludźmi, opierającymi się o potężne 
sąsiednie mocarstwo i należącymi do najwyższych sfer 
hierarchii kościelnej, zwyciężyć nie jest w stanie.

Kończąc, należy z obowiązku zapisać, jak Lwów 
skrócą sobie długie wieczory zimowe i przyznać należy, że 
urządził się pod tym względem bsrdzo dobrze. Mamy 
odczyty codzienne dla kobiet, mamy co wtorek wie­
czorki muzykalne urządzane przez Mikulego w sali bi­
blioteki Ossolińskich, co piątek publiczne posiedzenia To­
warzystwa technicznego, na których bywają odczyty 
i rozprawy nieraz bardzo zajmujące, mamy prócz tego 
często koncerta i teatra amatorskie urządzan&fiądź przez 
akademików, bądź przez słuchaczów techniki na korzyść 
ich czytelni. Dziś odbędzie się właśnie takie przedsta­
wienie amartorskie na dochód Towarzystwa bratnićj po­
mocy słuchaczów akademii technicznćj. Program jest 
następujący: Korzeniowskiego komedya „Pośredniczka,“ 
komedya z francuskiego „Pafnucy i Narcyz,“ między 
aktami chór męzki , Hymn do Bogarodzicy Słowackie­
go,“ uwertura z Betowena fidelio, a na zakończenie 
ułożony przez Filipiego obraz z żywych osób „Pochód 
na Sybir“ A. Grottgera. Poprzednie przedstawienie ama­
torskie wypadło dość niefortunnie, bo jakkolwiek Chę­
cińskiego „Cicba woda“ graną była wybornie, jakkolwiek 
produkeye muzyczne każdego zadowolnić musiały, po­
psuło cały wieczór przedstawienie fragmentu z Sam- 
sona Ujejskiego, bo była to istotnie parodia pięknego

i do namiętności sekt lub do stronnictw już ustalonych, silnie m 
znaczających się i jasno poznanych; dziś już nie o to chodzi ¡o, 
puścić w zapasy katolików i protestantów lub białych i 
nych; spory i usposobienia są teraz daleko więcej zagmatw^ 
i wątpliwe; teraz trzeba przeświadczenie publiczne, nie dość wj- 
robione, objaśnić i nkształcić; trzeba bez przerwy podtrzymywał 
1 knować poczucie narodowe, skłonne już to do puszczenia sil 
na błędne drogi, już to do słabnienia; głównie zaś w razie wojn, 
na zabój nieodzownym warunkiem powodzenia jest samor/M 
kraju, a zatem obecność i czynność bezprzestanna zgromadzeni, 
narodowego.

I czemu zresztą mielibyście się zwołaniu jego sprzeciwić! 
Czemuż me mielibyście z dobrej woli przyjąć konieczności 
szonej i żądanej przez tylu mężów zdrowego zdania i dobrćl 
wob • Oddalam od siebie myśl o powodach, któreby was krzv 
wdziiv; me przypuszczam, żeby którykolwiek między wami od, 
pjcnał zwołanie zgromadzenia narodowego '-z obawy, żeby prze, 
nie nie postradał panowania i w chęci zachowania tój władz? 
osobistej, prawie nieograniczonej, tak mało równoważonej i tai 
stanowczej, w którą jesteście zaopatrzeni. Byłby to powód nie, 
godny waszego wzniosłego charakteru i posłannictwa, które^cia 
sobie nadali. Nie dawno temu czytałem w dzienniku le Fraj. 
ęaii ! 22 listopada sprawozdanie z rozmowy, w której p. jene,

. phangarnier z otwartością i szlachetnością, właściwą jej» 
wielkiej duszy, miał wypowiedzieć zdanie swoje o panu m r- 
szałku Bazaine i o jego postępowaniu w czasie oblężenia Metzu- 
bronił on go z zapałem przed zarzutem zdrady; zarzucał roi! 
natomiast samolubstwo podrzędne i krótkowidzące; zarzucał mu 
że uważał armią swoją jako własne narzędzie i środek własnćjj 
wielkości na przyszłość, zamiast coby powinien uważać samegol 
siebie jako sługę kraju. Samolubstwo nie zawsze jest dorada™ 
jajn° (zepzy widzącym, a są położenia tak wzniosłe i wielkie 
że jeśli się nie jest sam wielkim, ginie się w nich, zamiast z niclj 
korzystać. Nie wiem tego, czy sprawozdanie dziennika Frań- 
ęais jest dokładne; lecz wywodzę z niego wniosek, dający się 
zastósować do was, panowie, i do waszego położenia; wam wszy.; 
stkim dane jest do,spełnienia dzieło trudne i pełne chwały; me 
wolno wam przystępować do niego z innemi rachubami, uczu-l 
ciami i popędami do działania, jak z takiemi, które są godnei 
dzieła samego. Nie godzi wam się wahać z powzięciem takich; 
postanowień, które mogą posłużyć sprawie narodowej, choćbyście 
przy tem ponieść mieli osobiste ofiary. )

W rzeczy samej nie r zumiem, z jakiemi ofiarami połą, 
czoneby być mogło zwołanie i obecność zgromadzenia narode. 
wego dla takich mężów, jak p. Jules Favre, p. Gambetta, p. Er- 
neat Picard lub którykolwiek z ich kolegów: dowiedli oni swej 
wartości wewnętrznój przez rozprawy, przez jawność zgromadzeń 
politycznych, w izbie sądowej, w prasie, wykazali zdolność s»ą
do obecnego stanowiska za pomocą instytucji rządu, na parła-! 
mentaryzmie opartego; gdy taki rząd będzie znów przywrócony! 
w całej rzeczywistości i w całej swej s le, będą oni musieli, przy- 
znaję to, więcój sobie zadawać pracy, będzie nad ich postępowa­
niem,więcej rozpraw, więcej sporów; będą wystawieni na więcej nie­
przyjemności, niż w obecnóm położeniu; lecz właśnie to jest, czego 
kraj potrzebuje, tego po nich wyczekuje, aby byli zmuszeni na ka­
żdym kroku do przezorności i czystości w postępkach, aby prze­
szli wszelkie próby, żeby się narażali na wszelkie niepowodzenia 
które wyrabiają charakter i wartość wolnego rządu. Są oni 
zdatni do kierownictwa takim wzniosłym rządem; Francya po 
nich oczekuje, że go jój przywrócą o ile można najprędzej i że 
sami ciężar j-go dźwigać będą, aby mogła owoc z niego zbierać.

leraz zbliżam się do głównej kwestyi, do kwestyi, która1 
napełnia serca wszystkich tych, u których się objawia pewna 
niechęć do wyborów i do zebrania się zgromadzenia narodowego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Telegramy.
Urzędowa wiadomości wojskowe. Wersal 27 gru­

dnia. Od godziny 7 z rana rozpoczęła artylerya oblęż- 
nicza ogień przeciw Mont Avron.

von Podbieiski.
Drezno, 27 grudnia. Dresdner Journal pisze: 

Wedle nadeszłćj od komendy saskiego korpusu wiado­
mości telegraficznej rozpoczęło się dziś przed po­
łudniem przed Paryżem ostrzeliwanie Mont-Avron. — 
Dresd. Journ. donosi, że 6 oficerów francuskich de- 
zertowało.

Bruksela, 26 grudaia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Dnia 27 dał Trochu szefowi dwóch- 
setnego batalionu gwardyi narodowéj dymisyą, ponieważ 
połowa żołnierzy w stanie napiłym zaciągnęła m wartę. 
Z Douai donoszą, że w skutek wieści o klęsce Faid- 
herbfc’a wielka pomiędzy ludem panuje trwoga.

Rzym, 26 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Kardynał Antonelli miał dłuższą 
konferencją z jenerałem Lamarmorą. Stronnictwo Je­
zuitów nalega na odjazd Papieża.

Bordeaux, 26 grudnia. (Drogą pośrednią). Nade­
szły z Paryża Journal Officiel z dnia 20 zawiera 
artykuł, w którym w obec zarzutów kilku dzienników, 
jakoby polityka rządu była chwiejną, podniesiono, iż 
programem rządu jest po prostu walczyć pr<eciwko in- 
wazyi tak długo, dopóki jéj się nie odeprze, lub nie 
zawrze honorowego układu. To pozostanie zawsze pro­
gramem rządu, chociażby nawet sam tylko Paryż miał 
stawiać opór. Lecz pomimo różne klęski, z dniem ka­
żdym coraz bardziéj uwydatniają się wysilenia prowin­
cji. Artykuł ten opisuje następnie położenie prowin­
cyi i przyznaje, iż sobie taić nie można ich niebezpie­
czeństwa, lecz to właśnie nakłada obowiązek kontynuo­
wania walki. Paryż odrzuca stanowczo myśl kapitula- 
cyi, a rząd ma nadzieję zwyciężyć.

Bruksela, 26 grudnia. Indépendance otrzy­
mała wiadomość z Havre z dnia 22 bm., że tamże 
przynaglają według sił środki obrony, ponieważ przewi­
dują stanowczy pochód Prusaków ku północy-zachodowi. 
— Z Lyonu z dnia 23 bm. donoszą do tegoż dzienni­
ka, że prefekt w proklamacji wezwał gwardyą naro­
dową, aby dopomogła przy poszukiwaniach za zabójcą 
Arnaud’a. Publiczne zgromadzenia i immtfestacye poli­
tyczne zakazane zostały przez władze w Lyonie. — 
Z Lilie donoszą pod dzisiejszą datą, że St. Quentin za­
jęte znów jest przez pruskie wojsko. — Z Arion do-

tego utworu, męcząca i grających i publiczność.
Przytoczyłem powyżej, że codziennie odbywają się

odczyty publiczne, na które tylko kobiety mają przy­
stęp. Odczyty te są odwiedzane nadzwyczaj licznie, sala 
jest każdym razem napełnioną, tak że ledwie panie au- 
dytorki pomieścić się mogą. P. Kuliczkowski wykłada 
o poeeyi polskićj w 19 stuleciu, Władysław Łoziński 
miewa odczyty „z estetyki społecznćj, o estetyce życia 
o historyi mody i o historyi salonu“ Służewski o fizy­
ce eksperymentalny, Trzaskowski o literaturze kla- 
\iycznćj, Jaworski o najważniejszych momentach w ży­
ciu przyrody, a Alfred Zgórski o wydatniejszych 
chwilach dzifejowych wieków średnich. Otóż odczyty te, 
czy może niektóre tylko z nich, dały powód do polemi­
ki. „Jedna ze słuchaczek“ napisała ,obszerny artykuł, 
który zamieszczono w felietonie Dziennika Pol. 
a w którym ostro cały program tych odczytów skryty­
kowano. Panowie prelegenci czuli się tym artykułem tak 
dotknięci, że chcieli dalszych odczytów zaniechać i ledwie 
uprosić się dali do odstąpienia od tego zamiaru. Nadto 
aby odeprzeć twierdzenia ,w rzeczonym artykule zawar­
te, ogłosiło 142 słuchaczek protest formalny, w którym 
uroczyście dziękują prelegentom za wybór przedmiotów 
i gruntowne opracowanie wykładów. Ponieważ mężczy­
znom przystęp na te odczyty jest wzbroniony, więc je­
dynie polemika między samerni słuchaczkami prowa­
dzona może wyświecić kwestyą czy tegoroczne odczyty 
odpowiadają celowi.



¡tólicy- Leżąc na wschód przed wsią Rosny, położony 
U Avron od Neuilly-sur-Marne o lsdwo pół mili na 
lółnoc; panuje nad terenem ku stronie północnćj aż 
f Za kolćj strassburgską, na południe aż do Marny 

do uchodzącego pod Neuilly do niéj kanału, nad brze- 
‘¡£ln północnym którego leży Ville Evrart. Maison 
■•¡jjjche leży od niéj z jakie 1500 kroków na północ, 
oddzielona od Mont Avron przez leżącą przed nią ku 
^chodowi la Pelouse, podającą wyborny widok na te- 
en przed nią leżący. Od Vi..cennes jest Avron c 5, 

od Paryża o 11 kilometrów oddalony.
We względzie ostrzeliwania Mont Avron zauważa 

provinzial Correspondenz, co następuje:
„Nie chodzi tu jeszcze o ostrzeliwanie miasta a na- 

„eł niebezpośrednie ostrzeliwanie fortów, lecz o sku 
teczny do niego wstęp. Mont Avron jest wyżyną na 
„schód Paryża, leżącą blisko przed fortem Rosny. Dla 
ubezpieczenia i wzmocnienia tego fortu założyli tamże 
ftancuzi szańce, z których po części wykonali wycieczkę 
s«oją w dniu 21. Przy obecnym ataku chodzi nasam- 
przód o wydarcie im tego groźnego stanowiska. Skoro 
gię zaś to uda, nietylko dalsze działanie przeciw naj­
bliższym fortom znacznie tłatwionćm będzie, lecz mo- 
0y nawet umożebnionćm zostało i ostrzeliwanie bli- 
g!io leżących części samego miasta. Przygotowania ce- 
|rin energicznego przeprowadzenia ogromnego tego za- 
dania artyleryjskiego uzupełnione zostały od początku 
grudnia, od chwili, gdzie z klęską armii loarskiéj nie­
bezpieczeństwo przeszkody z zewnątrz zniknęło, w sposób 
jajrozleglejszy i w tćj chwili jest przed Paryżem usta­
lona liczba ciężkich dział f »rtecznych, jaka nigdy je- 
Sicze może nie była zgromadzoną na około jednego 
punktu. Dzieło teraz przedsięwzięte należy do nojwię- 
Irszych i najtrudniejszych całśj wojny. Forty są same 
przez się bardzo silne i wzmocnione jeszcze zostały no- 
uemi fortyfikacyami; wybornie pró z tego są uzbrojone 
j dobrze bronione. W każdym więc razie ciężkich i za­
ciętych będzie trzeba walk, aż przez zajęcie kilku for­
tów podaną zostanie dopiero możność, iż samemu Pary- 
iowi damy uczuć całą grozę niszczącą bombardowania. 
Wielkie to zadanie tém pewniéj jednakże teraz przepro- 
wadzoném zostanie, im mniéj armia cblężnicza obawiać 
się jeszcze potrzebuje ataku z zewnątrz z jakićjkol- 
wiek strony.“

W obec powyższego pisze Berliner Borsen 
Zeitung:

,0 ile wynurzania te mają na względzie wycieczkę 
c dnia 21 grudnia i podnoszą konieczność, by baterye na 
wysuniętym daleko Mont Avron przyprowadzić do mil­
czenia, zgadzają się one ze zdaniem naszćm, w dzisiej- 
8zém wydaniu ranuóm objawioném. Co zaś pismo mi- 
nisteryalne mówi dalój o skutkach spędzenia lub zni­
szczenia owych bateryi, nie powinno czytelnika zniewdfcć 
do ¡Iluzorycznych przypuszczeń. Znaczna tego część 
zdaje się nam być obliczoną na to, by uśmierzyć niecier­
pliwość publiczności z powodu długiego trwania oblęże­
nia. W najwyższym mianowicie stopniu rzeczą jest 
nieprawdopodobną, aby, jak Provz. Correspondenz 
daje do zrozumienia, .„.działanie przeciw najbliższym 
fortom““ (a temi są Rosny i Nogent) było uiedalekiém, 
bo po za niemi leżą wielkie fortyfikacye w Vincennces, 
Charenton itd. Właściwy atak, jeżeli w ogóle będzie 
miał miejsc*, nie będzie zapewne wymierzony przeciw 
bardzo silnéj stronie wscbodniéj Paryża, przynajmniéj 
o tyle tylko, o ile to jest konieczném dla zatrudnienia 
oblężonych po téj stronie, podczas kiedy po incéj ener- 
giczniéj się postąpi.“

PRUSY
* Berlin, 29 grudnia. Tutejszą prasę zajmują głó­

wnie obrady w monachijskim sejmie nad ugodą, tyczącą 
się przystąpienia Bawaryi do Związku północno niemie­
ckiego, który się ma zamienić na jednolite Niemcy. Re- 
prezentacya ludu bawarskiego, jakkolwiek wysłała sy­
nów swoich, jako aliantka Prus, na morderczą wojnę 
przeciwko Francyi, nie cbcitłaby dz'ś kiedy po’owt 
wysłanych pułków przez nią w tych olbrzymich zapa 
sacb zginęła, wyjść z walki tćj, zamiast z jaką nagrodą, 
z utratą samodzielności, którą tyle wieków potrafiła 
utrzymać. Wprawdzie król, jego ministerstwo i pierw­
sza izba łączą się pod egidą Prus w zjednoczone Niem­
cy, lecz druga izba, reprezentująca naród przez wybory, 
odrzu?a je w swój większości. Jeżeli wszystkie pozory 
nie mylą, nie otrzyma rząd przy głosowaniu w izbie 
po3elskićj potrzebnój większości dwóch trzecich głosów 
za połączeniem się Bawaryi z Związkiem nr m eckim. 
Łatwo p »jąć, jak podobna perspektywa burzy krew (u- 
tejszćj prasy, lubo nietrudnóm przewidzieć, że w razie 
odrzucenia w bawarskiój izbie poselskićj układów, za­
wartych przez rząd bawarski z rządem pruskim, izba 
rozwiązaną zostanie i nastąpią n<we wybory, na które 
rząd nie omieszka wszelkiemi sposobami wpłynąć, ażeby 
przyszła izba była powolniejszą dla jego żądań, niż 
obecna.

Marszałek izby panów, hrabia Eberhard na Stoi- 
bergu-Wernigerode, i drugi wicemarszałek hrabia Brithl 
wyjechali do Wersalu celem wręczenia Najjaśniejszemu 
Panu znanego adresu, uchwalonego w izbie panów. 
Pierwszy wicemarszałek, książę Putbus, już się tam 
znajduje.

Z Wilhelmshóhe piszą do National Ztg pod 
dniem 26 b. m. co następuje: „Od tygodnia mamy tu 
zupełną zimę. Mróz, który dziś nieco sfolgował, doszedł 
już był do 18 stopni, co pomimo naszego położenia gó­
rzystego tu jest rzadkością. Żeby niedobrowolnym mie­
szkańcom naszego zamku tak niezwykła dla nich tem­
peratura miała na zdrowiu zaszkodzić, nie słyszeliśmy 
dotąd o tóm. Tylko jeden jenerał z orszaku cesarza, 
jenerał Pajol, jest cierpiącym, lecz już od dawnego 
czasu. Cesarz jest zdrów; nie zaniechał pomimo zimna 
zwykłych przechadzek. Do jego dyspozycyi nadeBzły tu 
wczoraj z Berlina dwie pary Banek z królewskićj ma- 
sztalarni. — Broszura Gricourta (cesarza) wyszła już 
w trzecićm wydaniu.“

W Augsburgu wychodząca Allgemeine Ztg do­
nosi, że jeńcy francuscy, internowani w Kolonii, Koblen- 
cyi i Moguncyi mieli mieć zamiar wyłamania się w sile 
mnićj więcćj 60,000 i ruszenia do Francyi. Plan ich 
jednakże zoBtał zdradzony a wojska pruskie przeszko­
dziły wykonaniu. — Wiadomość ta, jak się zdaje, jest 
kaczką polityczną, obliczoną na wywołanie obostrzenia 
w obchodzeniu się z jeńcami.

FRANCYA.
9 List pana Guizota. (Dokończenie.)
.Mają tylko jeden środek rozstrzygnięcia tćj sprawy na 

własną korzyść a tym środkiem jest, aby się stali rzeczywistymi 
przedstawicielami Francyi, owój Francyi rozważnćj, umiarkowa­
nej i uczuciowej, która od trzech czwartych stulecia ciągle je­
dnego się dopomina od wszystkich rządów, które po sobie nastę­
pują na jój ziemi, wymiaru wolności, koniecznego dla swobodnego 
życia socyalnego, wymiaru porządku, koniecznego dla skutecznej 
swej ezynności. Francya zażąda tego podwójnego dobrodziej­
stwa od rzeczypospolitój, tak jak go żądała od wszystkich po­
przedników: aby obudzić nadzieję i zaufanie, winni republika­
nie, którzy dążą do rządzenia nią, wypełnić dwa warunki: po 
pierwsze, rozłączyć się z zgubnymi swymi sprzymierzeńcami,

z republikanamifanatykami i rewolucyonistami i z republikanami- 
marzycielami socyalistycznymi; po drugie, żyć ciągle pod okiem j 
i wpływem samej istotnćj Francyi, ich przedstawicieli wolno wy- • 
branych i skutecznie zespolonych z dziełem rządn.

Publiczność sądzi o rządach według przyjaciół, których 
poszukują, i według urzędników i sprężyn, których używają. 
Fanatycy rzeczypospolitój rewolucyjnćj i utopiści socyalni , 
mają prawo do wszelkich praw politycznych; lecz sami kie­
rownicy kraju nie mogą ich wcielić do rządu, czy to republikań­
skiego, czy monarchicznego. To nie wyłącza bynajmniój wolnego 
polotu myśli, ni rozpraw pomiędzy zasadami socyalnemi starem? 
a nowemi; jest to raczój środkiem harmonii i przezorności poli­
tycznej, próbą chwilową lecz konieczną, którćj poddane być winny 
wszelkie idee, nim je można dopuścić do tego, aby się w czyn 
zamieniły.

Co do konieczności wynikającej dla rządn republikańskiego 
zlania się w jedno z Francyą, to może jój tylko w ten sposób 
zadość uczynić, że zapewni Francyi możność wyjawienia swych 
żądań w obec niego i wpłynąć na niego, przyjmując zarazem 
wpływ od niego. Od roku 1776 aż do 1783 kongres Zjednoczo­
nych Stanów Ameryki spowodował przy różnych sposobnościach 
wiele kłopotów, wiele niesmaku, wiele niebezpieczeństw Waszyng­
tonowi; czy Waszyngton dla tego choć kiedy starał się o uchy­
lenie się od obecności kongresu lub o odroczenie go na czas nie­
ograniczony? I on miał zadanie podtrzymywania eojny, utworze­
nia armii; lecz zarązem miał serce republikanina i zmysł polity­
czny; był on przekonany o tóm, że rząd wolny i jego naczelnik, 
że lud wolny i jego armia potrzebują koniecznie znać się dobrze 
i przeniknąć się nawzajem. Ze swego obozu’ przymuszony był 
nietylko naprzykrzać się bez przestanku, lecz jeszcze i nasuwać 
środki i wskazywać kongresowi, co tenże czynić powinien celem 
doprowadzenia dzieła do pomyślnego skutku, aby wszystko nie 
pozostało czczćm słowem — tak kongres, jak armia. Listy jego 
odczytywane były na posiedzeniu i stawały się przedmiotem 
obrad. A były to obrady pełne jeszcze niedoświadczenia, lękli- 
wości, nieufności. Niedostatek ten pokrywano pozorami i obie­
tnicami. Odsyłano sprawy do władz miejscowych. Obawiano się 
władzy wojskowój. Waszyogton odpowiadał z pełnem uszanowa­
niem, słuchał a potem nalegał, dowodził, o ile pozory są kła­
mliwe, ile potrzebna jest siła rzeczywista dla tój władzy, którój 
tytuły mu nadano, dla tój armii, od którój wymagano zwycięstw.

Nie brakło bynajmniój w tóm zgromadzeniu, tik mało po- 
siadającóm doświadczenia do rządów, mężów światłych, odwa­
żnych, z poświęceniem dla sprawy. Kilku udało się do obozu 
i naocznie się przeświadczali, rozprawiali z Waszyngtonem i wno­
sili po powrocie na salę posiedzeń przewagę osobiście zasięgnię­
tych wiadomości i swoje rady. Zgromadzenie objaśniało się, 
wzmacniało, nabierało do siebie zaufania i do swego wodza; ura­
dzało środki, nadawało mu władzę, którój potrzebował. Wtedy 
Waszyngton zawiązywał korespondencyą, układy z władzami 
miejscowemi, złożonemi z pomniejszych zgromadzeń, z komitetów, 
z urzędników magistrackich, z pojedyńczych obywateli; stawiał 
fakta przed ich oczy, odwoływał się do ich zdrowego rozsądku, 
do miłości kraju, wyzyskiwał na korzyść służby publicznój swe 
osobiste stósunki przyjaźni, uwzględniał podejrzliwość właściwą 
demokracyi i obrażliwość próżności; przytem nie uchybiał swemu 
stanowisku, przemawiał wyniośle, lecz bez urazy i z umiarkowa­
niem trafiającóm do przekonania; niezmiernie zręczny, obok za­
chowywania przezornych względów na słabości ludzkie, umiał 
wpływ wywierać na ludzi za pomocą poczucia prawdy i sprawie­
dliwości.

Francya nie posiada jeszcze takiego Waszyngtona i mniej 
dobrze przysposobiona jest do rzeczypospolitój, niż były Stany 
Zjednoczone; lecz postępowanie kongresu amerykańskiego i jego 
naczelnika przy wzajemnych stycznościach jest czysto ludzkiem 
i da się zastósować i do innych krajów w odpowiedniśm znajdu­
jących się położeniu. Niektóre z utrudzeń, na które napotykał 
Waszyngton, tutajby nie istniały, albo były przynajmniój mnićj 
wybitne; z powodu naszych nawyknień centralistycznych mia­
łoby nasze zgromadzenie narodowe więcój władzy co do środków 
uchwalonych między niem a jego wodzem, niż jej miał kongres 
amerykański; władza wojskowa jest silniejszą i skuteczniejszą we 
Francyi, niż była w Ameryce.

Dla zaprowadzenia koniecznój styczności i wpływu wzaje­
mnego między zgromadzeniem narodowóm a wojskami francu- 
skiemi nie potrzebaby bynajmniój utrzymywać zgromadzenia 
tego w ciągłój obecności i żądać od niego częstego mięszania się 
do spraw wojennych; zadaniem jego byłoby oświadczyć się za 
wojną lub przeciw niój i przyzwolić lub odmówić środków do jój 
prowadzenia; mogłoby a nawet powinno potem, czy to odra 
czając się, czy zamilczając, pozostać obcem operacyom woj­
skowym lub negocyacyom dyplomatycznym, z tóm zastrzeżeniem, 
że będzie znów powołane przez wykonawców władzy lub przez 
własnego przewodniczącego, jeśliby ważne jakie zdarzenie wojenne 
czy pokojowe wywołało tego potrzebę. W tóm wszystkióm nie 
ma niczego, coby się nie dało przeprowadzić i coby nie było 
zgodne z zasadami i z przykładami rządów wolnych; nie należy 
dodawać w położeniu trndnem i ciężkiem samem w sobie, tru­
dności podrzędnych lab nrojonycb.

Co do wypadków, które mogłyby uczynić wmięszanie się 
bezpośrednie zgromadzenia narodowego koniecznćm a przynaj­
mniej przydatnóm, i co do chwili, kiedy takie wmięszanie się win- 
noby być spowodowane, są to kwestye okolicznościowe, które się 
nie dadzą ani przewidzieć, ani ustanowić z góry i w ogólny spo­
sób Kiedy naprzykład rokowania przed niedawnym czasem roz­
poczęte mię Izy Francyą a Prusami względem rozejmu rozbi y 
się na niezem, i po sprawozdania, które o nim wypowiedziat p. 
Thiers z dokładnością pełną spokoju i jasności, wtedy, sądzę, 
byłby dobrze uczynił rząd francuski, gdyby był natychmiast roz­
pisał, jak to mógł uczynić nawet za zgodą pana Bismarcka, wy­
bory -do zgromadzenia narodowego w całój Francyi; byłby ją nie­
zawodnie znalazł zupełnie zgodną na wojnę, przy objawi ;uiu 
ogólnego pokojowego usposobienia; a silny tym podwójnym obja­
wem, mógłby potem prowalzić dalój wojnę z energią, utrzymując 
z wielką słusznością, że od tej chwili wojna jest dla Francyi je­
dynym środkiem godnym i chlubnym, aby osiągnąć pokój.

Ta sposobność do ratychmiastowego rozpisania wyborów 
do zgromadzenia narodowego nie została pochwjconą, czego mo­
cno żałuję; lecz wkrótce może się inna nastręczyć; kto wie, czy 
nowa postawa Rosyi w obec traktatów z roku 1856 i zawikłania 
europejskie, które sprowadzić może, nie sprowadzą zarazem dla 
rządu francuskiego dobrych i oczywistych powodów, aby rozpi­
sać bez zwłoki wybory do zgromadzenia narodowego? Nie zależy 
na tóm bynajmniój, aby to zgromadzenie odbywało ciągle posie­
dzenia i było w ciągłój czyności; Jęcz na tóm głównie, żeby było 
wybrane, żeby istniało, żeby kraj i władza wykonawcza wiedziały, 
że ono żyje i gotowe odpowiedzieć na ich wołanie. To dopiero 
stanowi rząd narodowy i zupełny; wtedy kraj jest w posiada­
niu wszystkiój swój politycznej siły; władza posiada wtedy spój­
nią naturalną i punkt oparcia w kraju jój potrzebny; obie strony 
mogą z ufnością wyczekiwać, aż przyjdzie dzień i sposobność do 
wprowadzenia siły tój w życie.

Szlachetni mężowie ladzie dobrój woli i rozumni, jakiego­
kolwiek jesteście pochodzenia, na jakiómkolwiek stanowisku, czy 
jesteście powołania cywlnego czy wojskowego, monarchiści czy 
republikanie — pozwolę sobie powtórzyć przy końcu to, co po­
wiedziałem na początku: nie łudźcie się; zadanie wasze do­
piero się rozpoczęło, podjęliście się uratować Francyą przed na- 
jezdnikiem i przed bezrsądem; wojna trwa dotychczas i bezrząd 
trwa jeszcze ua wielu miejscach i w wielu sprawaoh. Złożyli­
ście świadectwo m drości i odwigi; pizyszłość, możo bliska 
przyszłość wymagać będzie od was więcój jeszcze odwagi i wię­
cój mądrości, niż dotąd jój daliście dowodów. Dowiedliście, że 
nie jesteście ani rewolucyonistami, ani W3teeznikami; że w Pa­
ryżu pan jenerał Trochu mógł zasiadać obok pana Jnles Favre; 
w Tours p. admirał Fourrichon obok pana Gambetty; że wszyscy 
pojmujecie podwójną konieczność i podwójny obowiązek rządu 
w obec kraju: porządek i wolność. Obowiązkiem waszym jest 
nie tylko wytrwać na tój drodze, lecz jeszcze dalój postępować. 
Porządek dopiero wtedy jest rzeczywistym, gdy się wydaje sta­
łym i trwałym. Wolność wtedy dopiero, gdy jest jedna i ta 
sama dla wszystkich, konserwatystów czy liberalnych postępo­
wców, chrześcianin czy wolnych myślicieli.

Jeszcze dalecy jesteśmy od tój pewności dla wszystkich 
przy wykonywania tychże samych praw. Francya nie okaże się 
mnićj wymagającą w obec rzeczypospolitój, jeśli ta przetrwa, jak 
w obec każdój innój formy rządu. Tak samo jak monarchia 
konstytucyjna, równie i rzeczpospolita winna będzie przywrócić 
i zachować nam pokój, porządek i wolność. Ni« możemy czekać 
za niemi w nieskończoność i zawsze tylko z dalika im się przy­
patrywać, zamiast je posiadać.

Dla zapewnienia nam ich ostatecznie podejmijcie stanow­
czo wszystkie warunki, wszystkie trudności rządu, a to rządu 
wolnego. Powołajcie się na siebie samycn, użyjcie wszystkich 
sił waszych. Nie dąjcie się nigdy zaskoczyć okolicznościom. 
Umieliście aż do tój chwili pozostać razem i temu połączenia 
zawdzięczaliście wszelkie dotychczasowe powodzenie. Utrzymuj­
cie to połączenie sumiennie. Pozbądźcie się, jedni jak drudzy, 
waszych złych sprzymierzeńców. Uczyńcie tak, jak Paryż czyni, 
który walczy na raz i z równą siłą na swych szańcach przeciw 
nieprzyjacielowi, a na uiic.ch przeciw niesfornym anarchistom; 
niechaj od tój chwili Francya nie będzie już skazaną na wy­
czekiwanie, ras rewolucyi, dla dopomuienia się i wykonywania 
praw swoich politycznych, to znów despoty wielkiego lub ma­
łego, któryby ją uwolnił od demagogii i bezrządu.

Val-Ri her, 1 grudnia 1870.
GuizoL

Telegramy.
Monachium, 28 grudnia. (Z gazet wiedeńskich.)

Z glównćj kwatery donosy. że ostatnie walki pod Pa­
ryżem były tylko nader silnym rekonesansem ze strony 
Francuzów. Wojsko francuskie nacierało nader gwał­
townie, zdobyło kilka pozycyi, które za nadejściem wię­
kszych mas niemieckich opuścili.

Wzięliśmy do 300 rannych Francuzów. Nasze 
straty nader wielkie. Sasi stracili przeszło 1500 ludzi, 
gwardya przeszło 800. Jedną pozycyą pod Groslay 
Francuzi zatrzymali i wstawili tam baterye.

Z Orleanu donoszą, że 2 dywizye francuskie z li- 
czcemi działami pojawiły się pod Montagne w kierunku 
Chateauneuf. Wszystkie wojska na prawym brzegu Loa­
ry idą na północ. Francuzi oszańcowali się pod Le 
Mans. Zimno 10 stopni.

Z Wersalu donoszą że Manteuffel w uciążliwych 
marszach 22 grudnia dotarł do Amiens i 23 Francuzów 
zaatakował, którzy chcieli Amiens obejść. Walka trwa­
ła od 10 rana do nocy. Francuzi utrzymali mimo na­
tarczywości naszéj wszystkie pozycye i zagrażali nam 
z boku tak, że musieliśmy przerwać walkę, aby bliżćj 
Amiens się ustawić. Straty bardzo wielkie, przeszło 
4 000. Artyleryą mają Francuzi daleko lepszą, ztąd 
ogrom strat O.zekiwana jest jutro dalsza rozstrzyga­
jąca walka. Posiłki dla nas nadchodzą.

Bordeaux, 29 grudnia. (Pośrednie.) Urzędów e wia­
domości donoszą, żti Prusacy opuścili Dijon.

Madryt, 29 grudnia. Pod przewodnictwem regenta 
nastąpiło wczoraj wieczorem na radzie ministerstwa, 
przy którćj było obecnych kilku wybitnych członków 
trzech frakcyi partyi hberaluéj, zupełne pojednanie. 
Contre-admirał Topete, który był głową stronnictwa 
księcia Montpensier, zamiaoowany zistał ministrem spraw 
zagraucznych i objął tymtzasowo tekę ministerstwa 
wojny i przewodnictwo w radzie ministerstwa. Ayala 
zamianowany jest ministrem osad, który to urząd pia­
stował przed dwoma łaty. Obaj ministrowie złożyli 
wczoraj przysięgę regentowi i objęli dzisiaj urzędy. Lu­
dność okazała wielkie zadowolnienie z powoda tych po­
stanowień.

Londyn, 29 grudnia. Daily News donoszą, że fa­
brykanci liny podmorskiéj, przeznaczonéj do połączenia 
telegraficznego mięizy Dunkierką, Cherbourgiem, Bre- 
stem a Bord-aux, która zorała na wniosek pełnomo­
cnika pruskiigo przez rząd angielski obłożona aresztem, 
poczynili kroki, aby im została wydana; dotąd starania ■ 
te pozostały bez skutku. Linę złożono na okręcie ,,In- ‘ 
ternational“, który stoi na kowicy w Tamizie.

Ostatnie telegramy.
Madryt, 27 grudnia. Posiedzenie Korte- 

zów. Przy rozprawach nad listą cywilną oświad­
cza Prim, że można w takim razie i konstytucyą 
naruszyć, jeśli to koniecznćm jest do uratowania 
wolności ojczyzny; oświadcza zresztą, że ma za­
miar podać się królowi do dymisyi, ponieważ ży­
czy sobie cofnąć się w życie prywatne.

Madryt, 28 grudnia. Kortezy przyjęły re- 
zolucyą, wypowiadającą oburzenie nad zamachem 
ia życie Prima 141 głosami przeciw trzem. 
W końcu nastąpiło odczytanie sprawozdania ko- 
misyi, które się oświadcza za zawieszeniem gwa- 
rancyi konstytucyjnych.

Madryt, 29 grudnia. Rany Prima dotąd 
nie są niebezpieczne, kule szczęśliwie wyjęto.

Urzęd. wiad. wojskowe. 1) Wersal, 29 gru­
dnia. Do królowy Augusty w Berlinie. Ostrze­
liwanie ufortyfikowanego Mont Avron dnia 27 
z 76 dział zmusiło działa nieprzyjacielskie do 
milczenia w dniu wczorajszym i dzisiejszym.

Wilhelm.
2) Wersal, 29 grudnia. Dnia 27 stoczył 

podpułkownik Boltenstern 6 kompaniami, jednym 
szwadronem i dwoma działami żywą potyczkę po­
między Montoire a le Chartre. Nieprzyjaciel oto­
czył w końcu ten oddział. Podpułkownik Bol- 
tenstern przebił się jednakże, straciwszy sam około 
100 ludzi, i uprowadził jeszcze nieprzyjacielowi 
10 oficerów i 230 żołnierzy jako jeńców.—D. 28 
udało się artyleryi ohlężniczćj na froncie wscho­
dnim Paryża, kiedy Mont Avron od dnia 
27 zmuszony został do milczenia, ostrzeliwać sku­
tecznie dworzec w Noissy le Sec i wypędzić za­
łogującą w Bondy artyleryą nieprzyjacielską. Z na- 
szćj strony straciliśmy 3 ludzi. — Dnia 29 za­
jęty został Mont Avron przez oddziały 12 (sa­
skiego) korpusu, gdzie znaleziono wiele lafet, bro­
ni, amunicyi i zabitych; nieprzyjacielskie oddziały, 
znajdujące się po za fortami, cofnęły się do Pa­
ryża. Z naszćj strony nie ma strat żadnych. — 
Od armii północnćj donoszą* że dnia 27 forteca 
Peronne po kilku potyczkach osaczoną została. 
Dalsza pogoń za armią północną nie ustaje.

von Podbielski.
Lille, 29 grudnia. Armia północna zajmuje 

dawniejsze swe pozycye. — Podług Echo du 
Nord robili wczoraj Prusacy w sile 2000 demon- 
stracye przeciw Cambrai. Pod Arras nie ukazał 
się nieprzyjaciel. ,

Bordeaux, 29 grudnia. Gambetta przy- 1 
był tutaj. Z Paryża donoszą na dniu 27 gru­
dnia, że silny mróz przeszkadza w podjęciu znów 
operacyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 30 grudnia. Gdy z dniem dzisiejszym osta­

tni tegoroczny numer pisma naszego wychodzi a z nim kończy 
się także urzędowanie dotychczasowego Redaktora Dziennika, 
uważamy za nasz obowiązek złożyć czytelnikom rachunek z fun­
duszy, które w tym roku obflciój jeszcze niż w zeszłym wpły­
nęły za pośrednictwem naszćm na rozmaite cele narodowe i do­
broczynne. Otóż wyszczególnienie zebranych przez Redakcyą 
w roku 1870 składek:

Na fundusz budowy teatru 
narodowego (w znacznięjszój 
części w gotówce, w mniejszój 
części w zapisach, równających się
gotówce).............................................. 4116 tal. 19 Bgr, 10 fen. 2355

flor., 207 rubli, 200 fr., 
2 duk. i 3 akcye TelluBa 
na 600 tal. (kwota ta wraz 
z książką kaBową wrę­
czona podskarbiemu ko­
mitetu teatralnego).

Ńa stypendyum śp. dr. Me­
tz iga .................................................. 490 tal. 28 sgr. 6 fn. (kwota

powyższa wręczona dr. 
Karolowi Libeltowi).

Przedpłata na dzieła po­
śmiertne Mickiewicza ... 49 tal. (kwota odesłana p.

Władysławowi Mickie­
wiczowi do Paryża).

Na Muzeum polskie w Rap-
perswyl............................................. 143 tal. 5 sgr. 6 fen. (ode­

słane p. hr. Wł. Pla­
terowi do Broëlberga).

Dla wdowy po Syrokomli
(100 frank.)........................................ 13 tal. 10 sgr. (złożono u p.

właściciela firmowego 
Dziennika z powodu 
niewiadomego nam adre­
su pomienionój wdowy).

Na polską misyą w Lon­
dynie ......................... ..... 2 tal. (złożone wraz z ze­

szłoroczną składką 25 
tal. 15 sgr. i 2 ruble 
u p. właściciela firmo­
wego Dziennika z po­
wodu niewiadomego a- 
dresu ks. Podolskiego 
w Londynie).

Dla polskiego inwalida 
z roku 1863........................................ 70 tal. (wręczone).

Dla wdowy z sześciorgiem
sierót . . ................................... 72 tal. 15 sgr. (wręczone).

Dla ubogiej matki na po­
grzeb dla córki.............................. 27 tal. (wręczone).

Dla zubożałój rodziny . . 10 tal. (wręczoue pani Br).
Dla nieszczęśliwój rodziny

na wykupienie zastawionej machiny
do szycia i zapomóżkę....................157 tal. 7 sgr. 6 fen. (wrę­

czone).
Dla biednego wychodźcy na 

podróż............................................. 10 tal. (wręczone).
Na ciepłe odzienia dla jeń­

ców francuskich (prócz odzieży 
gotowój od p. hr. S. i pani hr.
W. K.) z Prns Zachodnich ... 30 tal. (wręczone).

Dla pozbawionych utrzy­
mania rodaków we Francyi, mia­
nowicie: dla Strassburga .... 300 tal. (odesłane).

Dla majora Skrzetuskiego . . 61 tal. (odesłane).
Dla wychodźcy powracającego 

z rodziną z Francyi.................... 25 tal. (wręczone).
Pozostaje w kasie Redakcyi. . 648 tal., prócz tego 36 flar.

i 100 franków.
Ogółem. . . 6850 tal (włączniez 3akcj ami 

Tellusa) 26 sgr. 4 fen. 
2391 flor., 207 rubli, 
300 frank., 2 dukaty, 

czyli przeszło 8000 tal. Dołączając do kwot, powyższój sumę 
składek zeszłorocznych (zobacz 1 numer Dziennika z rb.), wy­
noszącą blisko 6000 tal., wpłynęło na ręce Redaktora pana Teo­
dora żychlińskiego w ciągu dwóch lat 1869 i 1870 ogółem
14,000 talarów.

— * Z Strassburga otrzymał redaktor Dziennika na­
szego pismo następujące:

„Strassburg, 19 grudnia 1870 rokn. 
Vieux Marche des Vins 6.

Do
Szanownego Redaktora Dziennika Poznańskiego. 

Kochany ziomku 1
Z łoża śmiertelnój boleści, stuletni starzec, który poświę­

cił całe swoje życie wiernym i nieskazitelnym usługom kraju, 
składa ci należny hołd wdzięczności i podziękowania za Twoje 
patryotyczno odezwy do ukochanych i prawych naszych ziomków, 
o pomoc w mojój dzisiejszój niedoli Skutkiem tój odezwy odebra­
łem pierwszą rażą dziesięć talarów, drugą 21, trzecią 10 tal. 
Pomoc ta od moich kochanych ziomków bynajmniój nie upoka­
rza, przeciwnie, uważam ją z dumą i pociechą za wzniosłe i pa- 
tryotyczoe uczucie nar tdowe, równie jak wzgląd należny za 
moje zasługi, jest to nie mała ulga w mojóm zmęczonóm życiu. 
Im i Tobie, Szanowny Redaktorze, ponawiam moją wdzięczność 
i uwielbienie z uroezystóm zapewnieniem, że z tóm uczuciem 
wstąpię do grobu.

Floryan Skrzetuzkl.“
— * Piszą nam z miasta:
(ł.) „Pomimo obniżenia opłaty dzierżawy teatralnej i opłaty 

za konsumcyą gazu w gmachu teatralnym ze strony tutejszego 
magistratu, interesa sceny niemieckiej pod wpływem obecnych 
stósunków coraz więcój chylą się ku upadkowi, tak iż Dyrekcya 
tutejszej sceny niemieckiój widzi się już zmuszoną zaprzedawać 
wszystkie przybory i utenzylia teatralne, i udała się w tym celu 
do Btrlina, ażeby tamże zatwierdzić kontrakt z kapitalistą łlaus- 
manem. Wykaz wszystkich przyborów wraz z biblioteką tea­
tralną wynosi przeszło sześć tysięcy talarów.“

Za wiadomość powyższą nie bierzemy żadnej na siebie 
odpowiedzialności.

— * Pani Modrzejewska, artystka dramatyczna w War­
szawie, po dłuższej chorobie wyzdrowiała zupełnie. Po Nuwym 
Rokn ukaże się ona na scenie warszawskiej w nowej sztuce Fru- 
Fru, która czekała na jój wyzdrowienie.

— * Teatr polzkl w Poznania. Jutro w sobotę, jako 
w ostatni dzień bieżącego roku, dyrekcya teatru polskiego daje 
w budynku miejskim przedstawienie wyjątkowe o znacz­
nie zniżonych cenach. — W niedzielę w budynku latowym
po raz pierwszy komedya w 3 aktach przez Teld........ dla sceny
iwowskiój przez L. Rudkiewicza p. n. „Sposób wydawania 
córek za mąż“, zakończy jeduoaktowy monodram ze śpiewami 
i tańcami A. Ladnowskiego z muzyką oryginalnie napisaną przez 
B. Dembińskiego pod nazwą „Zosia druchna“.

Powracając do środowego przedstawienia „Maryi Stuart“ 
Słowackiego, powiemy tylko, że gra pani Nowakowskiej była 
jeszcze uiemal znakomitszą niż pierwszą rażą; w ogóle we wszy­
stkich artystach był postęp widoczny. Publiczność wyszła z przed- 
stawienia bardzo zadowolnioną.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Nakładem pana J. K. Żupańskiego wyszło świeżo 

z druku dzieło p. t.:
Ułomności nasze narodowe i społeczne, oraz 
środki ku sprostowaniu tychże

przez AiMhayinlllana Jackowskiego. Cenna praca 
ta, zawierająca in 8vo stronnic 297 jest rozwinięciem zasad, już 
wygłoszonych przez zaccego autora w broszurze: „Rzut oka 
na nasze zasady, sprawy i potrzeby.“ Pismo nasze poda obszer­
niejszy rozbiór rzeczonego dzieła.

FRZYBYL1 DO POZNANIA.
dała 29 grudnia.

HOTEL DU NORD. Mielęcki z żoną z Nieszawy, Nawrocki 
z Oporowa, Kulwicz z Dobrojewa, ks. lic. Radziejowski 
z Paraiyża.

HOTEL RZYMSKI. IJr. Poniński z żoną z Dominowa, pani Ta- 
czanowska z Choryui, Starkowski z Warszawy, pani Móllendorf 
z Berlina

W iaiiunsosci giddewe.
(■leída pozaaółUa, 30 grudnia. 

Giełda walorów bez obrotu
l'e lltl.

Średnia. Najniższa.
Ceny targowe

w mieście Poznaniu. 
Dnia 30 grudnia

Najwyż. 
tsl. Bgr. fn. tal. Bgr. fn. tal, sgr. feu.

Pszenicy pięknej, szeiel
- ôredniéi
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żyto: 

dzień-styczeń 
kwiecień —
53 tal.

Okowita: (z beczką) wypow.— kwart, na grudzień 11%, 
styczeń 14%, luty 14”',,, marzec 15%, kwiecień —, maj —, 
kwiecień-maj w związku 15”/,«, maj-czerwiec w związku 15%, 
w miejscu bez b czki — tal. płacono.

Cena regulacyjna na miesiąc grudzień Żyto 49, psze­
nicajęczmień— owies —, rzep—, olój rzepiowy —. okowita 14% tal. r , j F , ,

CJlełiS» 28 grudnia.
Usposobienie giełdy w niczetn się nie zmieniło.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 86 plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 98’/, plac. (Jbl. pstwa (47,) 787« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 116!/4 płac.

List, aastsw.s Zachod.-prusk. (3’/,%) 727, plac. dto (4%) 
78 płac., dto (4%%) 817, płac, Pozn, nowe (4%j 82% żąd. 
Lst rent Pozn. (4%) 83% płac. Prusk. (4%) 85 płac.

Walery sairanioa.: Austr. rent. srbr. ¡4%%/ 53 piać

wypowiedz. — węcpli, na grudzień 49, gru. 
49, styczeń-luty 49, luty-marzec 49’/,, marzec- 
na wiosnę 51, maj-czerwiec 52, czerwiec-lipiec

Kent, papier. (4%%) 46 żąd. Losy s r. 1854 (4%) 72 żąd. 
Losy kredyt, a r. .1858 88% płac. Losy z r. 186Ó (ó%j 75 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 61% żąd Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1884 (ó70j 
114 płac. Kosyjsk. - polak. - oblig. skarb. (4%) 68 żądano.
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91’/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99% płac. Polsk. listy zast. 3 ein. w rs. K %j 68 
płac. Listy Ukw. 55% płac. Włoska poż. (5%) 637,—% płac. 
Kumuńska poś. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. kulej. (77,%) 
52 pałcono. Terec. poż. 40% — 17» płacono. Arner. poz. 
(6%) 94% płac, Maya teslo! fieiaa. Kol. mind. 133 płac. 
GaL-Karóla Ludwika 96’/»—%—| płac. Austryacko Francusko 
205’/4—4% płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 60’/« płac. Safi&i itń. 
Anstryackie kredyt mob. 133—2’/»—% płac. Poznańs. pro w. 
103 płac. Szłąsk. stów. bank. (4%) 115’/, płac. Certy!', hip. 
Hubnera (4%°/0) 97 żąd. Hansem. (4’/,%) 92 płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kars gotówki 1 glsa. Frdr. pruskie 114 płac. ldr. 
ll 2% płc., snwereay 6. 24’/, płc., nap. 5. l3’/4 płc., półimper. 5 
173 i płac., dolL 1. 117» płac. Złota w sztabach funt, celny 466’/,

Sreb:plac- bra funt- celny 29, 28 płac.
:S3ć

płacono. Austr.-bankn. 81%, płac. Rosyjsk. bankn. 75% płac.
— Dyskonto banko we 5.

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—82 tai. wedle jakości 
żąd., pośl. biała pstra polska 71, lepsza 74-75, dobra 77-78, 
żółta szląska 75 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grud. 75% 
grud-stycz. 757« żąd-, stycz-luty i luty-marzec —, kw.-maj 77, 
majczerw. 78 tal. plac. Żyt-u 2000 funt w miejscu 50-53% 
tal. wedle jakości żądano; pośled. poL 50-%, 80 82 funt. 52—7, 
tal. z kolei płac, na grudz. 52%, grud.-stycz. i stvcz.-luty 52 
—7», luty-marz. 527«, marz.-kwieć. —, na wiomę 537,—7«, maj­
czerw. 54’/»—% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 
37—54 tal. wedle jakości żjd. Owies: 1200 funt w miejscu 24 
—31 tal. wedle jakości żądano, pośledni polski 24’ „ marchijski 
26%—277„ pomorski 27%—28”, tal. z kolei płac.; na grudz. 
27%, grudz.-stycz. 27%, stycz.-luty — tal. plac. Groch: 2200 
tunt. do gotowania 58—70 tal., na paszę 52-58 tal. Rzep: 
1800 funt. 108-112 tal. Rzepik: 106—110 tal. 016j rze­
piowy: 100 funt, w miejscu 14% tal., na grudz. 15’/, płac., 
grudz.-stycz. 14%,—% płac. styczyń-luty 29’/» Ul. żąd. 016j 
lniany: 100 lunt w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 
7% Ul; na grudo, i grud-stycz 7%-”/,« tal. płac. Okowita: 
100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 Ul. 10 sgr. płac.; 
na grud., grudz .-styczeń i styczeń-luty 16 tal. 29—17 sgr., kwie­
cień-maj 17 Ul. 14-16 sgr., maj-czerw. 17 ul. 18—20 s^r., 
czerwiec-lipiec 17 tal. 29 sgr. płac.

ftiieide* wrocławska, 29 grudnia.
Koniczyna czerwona: żądana; pośled. 13-15, śre­

dnia 15’/,—16’/,, piękna 177«—187», wysoko piękna — Ul. 
Koniczyna biała: spokojoiój; pośl. 14—17, śred. 18—20, 
piękna 21-22, wysoko piękna 22%—23 Ul. Żyto: 2000 
funt, niżój; na grudzień i grudzień-styczeń 477« pic., styczeń- 
luty 477» płc. i żąd., 7« płc., kw.-maj 51—60’!», maj-czerw.- 52 
żąd., 5P/, Ul. płac. Pszenica: na grudzień 72 UL żądano, na 
wiosnę — ul. żąd. Jęczmień: na grud. 457, UL żądano. 
Owies: na grudzień 44 talara żąd. i płacono, na wiosnę
— talara płacono. Rzep: na grudzień 130 tal. żądano. Olój 
rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 14’/« UL żąd., na 
grudzień, grudzień-styczeń, styczeń-luty i luty-marz. 14’/, tal. 
żąd. Okowita: bez handlu; w mielcu 14’/» Ula a żądano, 
147, tal. płacono, na grudzień i grudz-styczeń 14% płc., stycz- 
luty 14” ,, tal. płacono i żądano, kwiecień-maj za 100 litr.

po 100% 17 talarów 
czerwiec-lipiec — tal.

żądano, maj-czerwiec 17’/3O tal. płacono - 
płacono.
Na targu: piękna

sgr.
89 -91 
87—89 
61-62 
52—55 
33-34 
73-78

średnia
sgr
85
84
60
49
31
70

poślednia
sgr.

77—82. 
77-81! 
59-591 „ 
43—45 ? 
29—30 ! g 
65-68 j ffi.

286—276—254
270-258—244
240-228—210
190-180—165

Pszenica biała 
„ żółta

żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Clłełda Mzezeeińgka, 29 grudnia.
Pszenica: spokojnie; na grudz. 80%, kw. maj 777, 

Zyto: spokojnie; na grudzień-styczeń 53. styczeń-lutyfj.ywoi k2lr ».Jl c >-« z-»... Jtalara. z.yio: spoaojme; na
53%, kwi-maj 53% ul. Groch — tal. Olój rzepiowy: 
spokojnie; w miejscu -, na grudz.-styczeń 15, kw.-maj 147., 
maj-czerwiec 297, talara. Okowita: słabo; w miejscu 16’/« na 
grudzień-styczeń 167,, kwiec.-maj 17%», maj-czerwiec 177. tal. 
Olśj skalny w miejscu i na grudzień — tal.

Instytut gry na fortepianie.
Dnia 5 bur', rozpoczyna się nowry kurs Zgłosze­

nia przyjmują się codziennie. .(7776)'
C. ł?eSscIa9 przełożony.

(Nadesłano) 
Błogo skutkująca Revalescière du 

lógł
. , , ---------------- -- Barry. — Nadal nikt

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiśj skuteczności Revale- 
8P. i® Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­

i
 Dnia 29 bm. zasnęła w Bogu opa­

trzona Sakramentami śś. MacSia- 
llssa z Walknowskich Kurce- 
wska. Eksportaeya odbędzie 
się w niedzielę z Czarnkowa do 
Lubasza, pogrzeb dnia następnego 
o czóm zawiadamiają krewnych i 
. przyjaciół w smutku pogrążeni

ICórka wnn ki i prawnuki I

ù : b™6)

Ucznia
do handlu wina i korzeni poszukuje

Antoni Hofman
(7713). w Miłosławiu.

Od pierwszego stycznia przyjąć mogę 
(¡wńrh ił cza» i na Btancyą,’przyrze­
ka ąc za opiekę i pomoc w naukach; mie­
szkać będę przy_ Strzeleckiej uf. 25. (7260;

8 lub eiegtuidiie giokoji
frontu z meblami lub bpz mebli są do wy. 
najęcia Wilhelmowska ul. 23. (.7767)

z| Wilhelmowski plac No
dut» pokoje

Dnia 29 bm. zakończyła żywot 
doczesny śp. Michaliny z Wal­
knowskich SiurcensUa. Eks- 
portacya zwłok odbędzie się z Czarn- 
kowaa do Lubasza o godzinie trze- 
ciój z południa w niedzielę dnia 1 
stycznia o czśm donosi stroskana 
córka i wnuk. (.7770)
Felicyt» z Kuree»wsMeIi

Swlnariha.

II

Nakładem i drukiem księgarni J. F., 
Łangiego w Gmeźnie wyszedł:

Kalendarz ścienny
na rok

1 8 ?1
i jest po wszystkich księgarniach do 
nabycia. Cena 3 sgr. Taż księgar­
nia przyjmuje zamówienia na wszel­
kie pisma czasowe polskie, w War­
szawie, Krakowie i we Lwowie wy­
chodzące. (7763)

S9o me^o handlu ¡potrze­
buję ucznii». (7732)«1 fi. Leltgeber.

Po ukończonym Łomisoryum wróci­
łem z Francyi do Fozcania.

Poznań, 26 grudnia 1870. (.7750)
Weterynarz departamentowy

Asesor med.

RiilTcrt.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Lubaniu pod No. 14 

położona, do zsmęźnój Katarzyny Fiblch 
należąca, do którćj dawniój w Lubaniu pod 
No 2, 3 i 18 położone grunta; przypisane 
są, która z objętością mórg 415,44 opłacie po- 
datku gruntowego ulega, podiug ustalone­
go czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 158 tal. 25 sgr. 6 fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 115 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej we
wtorek dnia 18 kwietnia 1871 r. przed 

południem o godzinie 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w pokoju pod 13.

Poznań, dnia l7 grudnia 1870.
£<rol. i»«»wiiatowy.

' Sędzia subhastacyjny.

Renomowany polski nakład
składający się z rozpowszechnionych daleko
piani moi*alnyeli, kalążek szkól- 
py«!*. plam dla młodzieży i ludu 
jest pojedynczo lub en bloc jak nstjtn- 
niśj do sprzedania. Udawać się należy do 
pana li. Alberta w Wrocławiu Tauen- 
zienstr. 31b. (.7764)

Keyl. Í.7775)
Wyborców powiatu Bukowskiego i 

Kościańskiego zapraszam niniejszóm 
na zebranie przedwyborcze, dnia «§ 
stycznia r. o godzinie 10
przed południem w Grodzisku w obe­
rży p. Kutznera odbyć się mające. 
(7745)’ W. Łąc&l.
Walne zebranie Spółki Pożyczko- 

wśj pow. Kościańskiego odbędzie się 
AS stycznia. ISii po południu 
o godz. 2 na sali GąsiorowsŁiego w 
Kościanie. O liczny udział prosi

Zarząd. (7772)
Etat 

des sciennes et des arts 
en Italie

pepuis le V siècle jusqu’à nos jours
par

Amese.■V.
10 sgr.

(à bénéfice des émigrés.)
Chez E. Merzbach, éditeur. 

Poznan.
Nakładem <8iBliiisz& WiltSta 

w Krakowie wyszły następujące ksią­
żki i śą, do nabycia we wszystkich 
księgarniach:
1. Obraz Syberyi przez F. M. Wła 

dysława Czaplickiego, autora 
„Czarnćj księgi“.

2. W Sybirskich tajgech. Obrazek z
życia posieleńców. Tegoż same­
go autora. (7782)
Z powodu, że wiele osób, pra­

gnących zaprenumerować „Ty- 
godnlk Wielkopolski“ 
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszem, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylko w 
Ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha, Kamień­
skiego i Źupańskiego.

Edmand Callier.

Paweł Argant.

f Jako nader stósowny ¡¡(
£ podarek na gwiazdkę lub Nowy Rok $
b polecają się ,1*
( PP- pryncypałom, rodzicom i opiekunom 91

karty kursowe;
dozwalające korzystać z kursu nauki 
kaligrafii. Takowych dostać można w 
handlu artystycznym i handlu muzyka* 
liów pana Schlesingera, Wilhelmowska 
ulica No. 25 lub u mnie za cenę 3ł/3 
tal. za sztukę.

Otton Oecker, kaligraf, 
Butelska ulica No. 12,

(7424.] II piętro.

Fabryka pojazdów
Poznaniu, Wielkie Garbary No. £0

C. tioławieckiego
poleca swój skład gotowych eleganckich 
iowozów, jako też i Sanki po b?r- 
zo umiarkowanych cenach; również przyj­

muje wszelkie reparacje poja- 
(7737J

Wielki
s !łł ad fu te r

znajduje się [7163 1
Wodna nllca No. 27.

___ ___ ________ Philippsolin Holz.
Spis 36 sfeładeb, które nas doszły:

A.
Stowarzyszenie miejscowe 

jowników w Bogowie 10 tal. 
sgr. 11 fen.

B.

Składki jednorazowe: 
ku wspieraniu ranipnych na polu bitwy i chrrych wo- 

i z skarbonek naszego Stowarzyszenia 32 tal. 21

Składki miesięczne:
Za grudzień: Radzta miasta Chlebowski 2 tal O. Greulich dyrektor muzyki 1 

tal. A. Sieburg 2 tal Friese 1 tal. Pani Fritse 1 tal. Thusius inspektor poczty 5 
tal. Fredrich eksp. pcczt (dochód ze sprzedaży kist peczt poi.) 3 tal. Goeben sekr. 
poczt. 1 tal. Stuelke eksp, poczt. 1 tal. Od dawniój wymienionych urzędników poczto­
wych miasta Poznania przez nadradzcę pocztowego p. Bauer 18 tal. 10 sgr. Emil Ast- 
mann 1 tal. Bendix I. 1 tal. Bucków 1. 1 tal. Bachstein 1 tal. Dawczyńskt zegarm. 
7 sgr. 6 fen. Elkus M. L. 15 sgr. Pani Erxleben 5 sgr. Favre 10 sgr. Radzca zdro­
wia dr. Friudenreiih 1 ta). Fiukel J. 10 sgr. Filehne Bernh. 1 ta). G. S. przez pana 
Goldenringa 10 sgr. Gicrnat V. 15 sgr. Guttmacher M. 5 sgr. Guenther E. 1 tal 
Gerling II 10 sgr. Hccht 1 tal. Heymann B. 1 tal. Haacke 1 tal. Jahns T. 10 sgr. 
Jaeschin Matylda 1 tal. Kil ński kupiec 1 tal. Klug A. jun. 1 tal. Kratochwill Antoni 
5 ta!. Lehmann J. nauczyciel 1 tal. Lihmanu a. służący 10 sgr. Levy Louis 5 sgr. 
Mehring tajny radzca rojeń. 1 tal. Mondre J. 15 sgr. Menzel piekarz 1 tal. Mazur 
Salomon 5 sgr, Ntufeld Sicgfriid 1 tal. Feumayer litograf 1 tal. Neumann budown. 
statków 1 tal. Neumaun Emilia 15 sgr. Pracht nauczyciel 15 sgr. Reichstein J 15 
sgr. Rudolph kupiec 5 sgr. Schmidt brukarz 1 tal. Thielach F. 7 sgr. 6 fen. Toe- 
plitz nauczyciel 5 sgr. Zthe sekretarz miasta 1 tai. Zadek J. 5 sgr. Koenig inspe­
ktor egzek. za listopad i grudzież 2 tal. .(7762)

C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Dominium Jowarowic e przez księdza proboszcza Pażyńskiego paczkę szarpii. 

Poznań, 30 grudnia 1870.
Poznańskie stowarzyszenie hu wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni­

ków.
Z dniem 1 stycznia 1871 r. pismo polityczne:

wychodzić będzie codziennie we Lwowie.
Prenumerata wynosi: kwartalnie 4 tal. 10 sgr., półrocznie 8 tal. 20

sgr., rocznie 17 tal. 10, sgr, (7768)
Listy adresować należy: Lwów ulica Kapitulna 1. 24 m.
Szanownych przedpłacicieli zamiejscowych

Tygodnika Wielkopolskiego
zawiadamia się niniejszem, iż wszystkie iifzijcly po­
cztowe Związku północno-niemieckiego przyjmują przedpłatę 
kwartalną w ilości 18 sgr. 9 fen. — Tygodnik Wielkopolski zapi 
sany jest w „Zeitungs-Preis-Courant pro 1871“ pod numerami 119

i 54. UdoaiinsS Callier.

Ważne dla zażywających tabakę!
< Prawdziwą frone. Kagté

Rapé de la Civette...............................
jako to:

.funt po 15 sgr. 

. . 15 .

... 10 .

Rapé
Rapé de Paris ..... .......................
Rapé de France .........................
Rapé de Creuznach.....................

paczkach, a i na wagę, jako tćż:
najlegtszy lioleisdersHt Nceglng funt po 30, 20 i 15 sgr. polecaj

o handel cygar i tabaki
LAá [7291J. na rogu Podgórnéj i Wibelmowskićj ulicy w hotelu Franc.

16 < w ’/,, ’/« funt.e

E. P. Willert.

Prospekt
na czasopismo

wyłącznie uży
zadziwiająco pomyś^j st

kich lekarstw, któremi 
bornój Revalescióre du
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość Spożywa ^r^bipr 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jej 8t,jSZ“'ł 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) AjZpOC; 
stępujących chorobach goduą jest poleceuia: niestrawności ł-o 
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrj 
czacli, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnień Zami 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu“' „mo 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowiJ 
szach, zawrocie, boleściach między łopat«aini i we wszv,8 Sed 
prawie częściach ,iala, chronicznych zapaleniach, i ropie/;, Otwvr 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zen,, 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddech« P0W0 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, infl.. — n 
hrypie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemiennośi W . 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłfii uie 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, ni. ¿; <
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c->ł,AceJ 8 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deln^ytom 
łabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bejpjszj

go uleczyć cl 
Barry, któr« 
że Jego Świ

chciano

uderzaniu krwi 
tawnéj bojaźni itd.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się’w łwy 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 s’ 
funt za 1 tal. 5 sgr,, 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — i ze S' 
escière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiźani 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 ser. —

ewi

Emila Karig, 94 Lipską ulica; J. F. Schwarzlose 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & Comp. w Witi 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. iO Rossmarkt-w] 
bargu 41 Katharinenstrasse; w Poznm lu u Elsnera; w’ LijjClV 
u Teodora Pfitzmaun, liwerauta nadwornego; w Wrocł»nł 
u S. G. Schwart, Edwarda Gross, Gustawa Sc h . 
w Poczdamie u Sch warzlose, w Atenburgu w Saksonijiuje 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacba, w Lesznir LlriA 
A. Sch o ltz 1 rozsyła do wszystkich okolic za asygnacya'1® • 
cztową lub zaliczką. ’(ÓW 1

do wynajęcia u 
( 7765)

6 na I piętrze są 
Dr. Wurm.

Z dniem 1 styeznlc» 1SJ1 p. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielko,polskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uw< 
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczycl 
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłaszcza W. Ks. Poznańskiego, 
stan matęryainy i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej-

1.
2.
3.
4.

5.
6.

— a

dnione będą literatury in

szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali raczej wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Przeciwni w zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; prze.iwnie, nie wykluczając beletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy zamienić pismo na ¡Ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystyeznój części ze ttrony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i belletrystyczuy kierunek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnój swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów dmieszczać będzie« y przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przyst. puje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw* 
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczej na małej ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, juko to: Pauliny z L. Wilkońsk ćj, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewicza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. W ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sabowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiogo i wieiu in­
nych, — zbierając już od dawna zapa y, — rozporządzając siłami młodemi, za ktire 
nuzanie publiczne zaręcza, — Redakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie narodowśj, przeprowadzi szczęśliwie drogie jój przedsięwzięcie. 

Przedpłat« wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszystkloh urzędach pocztowych póiaocno-nlemleckiego 
zwlązfeo; w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Źupańskiego, L Merzbacha i w ekspe 
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, we Lwowie 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.

u pp

Edmund Cailler.

Machiny do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

w wielkim wyborze jedynie tylko dostać można u

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

J* oznnniu.■w
KU AU

Palący]
poleca:
wgzyatkłe «ratunki cyg^ret w cenie od 12 sgr. do 2 tal. za 100 szt., 
tureckie tytunie w % funt, kartonach za funt 60, 30, 20 sgr., 
papier do eygaret książeczka 1 sgr.,
odleiałe breineńgkie I Iiamburgskle cygara w cenie od 15 

do 50 tal. za tysiąc, jako też
wielki wybór tanieli eygarówek, lulek, cygarniczek

Handel tabaki i cygar
(7295J. na rogu Podgórnej i Wilhelmowskićj ulicy w hotelu Franc.

itp.

E. P. Willert.
Owczarnia zarodowa-Haubitz

Staeya pocztowa Carłnima, Królestwo Saskie.
Sprzedaż tutejszych tryków jarlaków, pochodzenia z Rambouiilet 

pełnej krwi i przychówku z H&ubitz rozpocznie się 24 stycznia 1S71 
a zwierzęta podzielone są nawiasy z wyjątkiem rezerw od 4 do 10 
iuidorów.

Zasadą hodowli jest:
Szlachetna równa, silna wełna połączona z wielkim, łatwo 

tuczącym się, prędko rozwijającym się korpusem.
Waga jednorocznych tryków obraca się pomiędzy 120—170 fun. Przy ostatniej strzyży 

dała trzoda z sztuki przecięciową wagę 4'/, funt, wełny a sprzedaną została w Lipsku 
na publicznym targu na wełnę za 58 tal. pro ceut. bez jakiegokolwiek potrącenia za 
loki itd.

Do podania bliższych wiadomości we względzie trzody gotów chętnie jój chodo- 
wnia, dyrektor owczarń p. Adolf Heyne w Wiuteradorf p. Meuselwitz w Altenburg 
jako tćż podpisany.

llaubitz leży o milę od Grimma i Leisnig o 2 mile od Wurzen i Luppedahlen, 
stacyi kolei lipsko-drezdeńskiej a dla zgłaszających się stoją wozy na stacyi Grimma

11. Kayscr,
(.7769) dzierżawca dóbr rycerskich.

ndiéj, d 
n

iw I
taj

locno 
WZ powodu u tawieuia większego

kotła parowegćM6
pragniemy sprzedać nasz dotychczasowy,CZaSl] 

Ma on 26' długości, 5' średnicy, yochć illt 
tutejszój fabryki p. Cegielskiego i odi

używaniu, obejrzeć go możirfSlat
do połowy lutego u nas. (.7781fCh,

Bracia Friedmann^y
Poznań. jnale

z
dawna

Karty z powinszowanie!atur 
Mowego Bohu da

treści humorystycznej u [771)^9.
E. Prz-

w kramie narożnym Wrocł. i Pólw. ulic* na¡

Pączki
~iolni

od dnia dzis:ejszego codziennie kilka ra ‘ 
świeże jako też ekstrakt punczowy w cały ZHli 
i pół butelkach poleca cukiernia ( ^Giazh

J. P. Beelv i Srt ”
po 1 
raźne 
są od

Pączhi
sgr. (6 sztuk za złoty), na
zamówienie i po 3
jutra w cukierni (7783ÍCM

Antoniego Pfitznerivj
______ przy Starym Rynku.

od dnia 
świeże

Pączki
dzisiejszego codziennie kilka raz:

H. Wolkowi^
[7178]___ cukiernia, Wilhelmowski plac.

Donośna restauracya
w Poznaniu jest w skutek stósunków___
lijnych natychmiast pod nomyślnemi wa( 1 
runkami do sprzedania. Bliższych szczegół y. 
łów udzieli ekspedycyaj anonsćw Kanfmanfl001 
& Palmę, Sapieżyński plac No 1. (,7779)ted

Ogiossenia gospodarskie itd. 
Ogrodnik, bezżenny wolny od wojsk» 

mający wiadomość wszelką w sztuce ogro- 
duiezéi, życzy sobie przyjąć mie.sce od NA ,rz 
wogo Roku. Ul. Wrociawska No 14 u pan» ,
Ligockiego._______________ (.7760) Pj

We wtorek, dnia "aTstyca^'St; 
nia r. p. o gj Izinie 10 z rana|ej< 
odbędzie się w lasach Kórnickich
(w obrębie Bielawy) licytacya na

200 sztuk dębowego f 
1 na 120 sztuk sosno 
wogo budulcu. (7771)

Zarząd leśny.

id’

,r
eb
ze
po
żaTrzynaście morgów nasiadłego bu­

dulcu w jednomorgowych parce­
lach, tuż nad żwirówką z Rogoźna do 
Wągrówca wiodąca, na sprzedaż. Par- k£ 
cele odmierzone wskaże leśniczy Pa- ’ 
wioski z Wiatrowa lub miejscowy 
broruwy. (7774)
Dom. Wiatrów p. Wą- 

grówlec.

Teatr amatorski
w

I.

II.

III

av JMiłosławiu,
Nowy Rok, w szkole katolickiéj o 

6% wieczorem.
Śpiew (z Halki Recitativo i 
Arya z aktu II).
Uryka, murzynka, dra­
mat w 1 akcie Castellego, prze­
robił Bolesław Kwaśniewski. 
Panny Sionopianki, o-

brazek dramatyczny w 1 akcie.
_____Dyrekcja,

Emila Taubera
Teatr ludowy»

W piątek, dnia 30 grudnia 1870.
Nadzwycz, przedstawienie

na benefis tancerki panny
Allee Verettl'lde la Croix,

Ein alter Dienstbote. Vor dem Balle. Kur- 
maerker und Picards. Balet.

Dyrekcya. (.7780)

ć

i
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